
Nr. 22.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i  :

We Lwiwis * miesięczni zł- * nOj kwartalnie zł. ® 50, 
uułi ocznie zł. 9- 1 renumeratorowie miejscowi, 
s k ł d d a j a e y  przedj łatę bezpośrednio w administra- 

Gaź, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
w rpożyczama kfli jiei z czytelni łl, Altenberga 
(dawniej i .  H. k ich  tera).

Mi p "  wmcyi z przewyesa pocztową: miesięcznie zł. 2, 
Kwartalnie 5ł. 6, półrocznie zl 12.

Za óranloa kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Preiunwrawrewi* O-at. N ar. mngą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 3 S ct.j wartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
no piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 ct.

S u m e r  k o sz tu je  6 et.

He Lwowie — Wtorek dnia 22. Stycznia 1895.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorenr

R ok X
^GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwawie

A mini straty  a Oazety Narodowej ul. Kar ola 
Ludv,ika 1. 3; w Paryzn : C. Adam (Ciborowski 
Sb rue de Yarenne P a ris ; we WBdnu: Haasen- 
steiu *  T ogier (Otto Mas= Walfisehgasse 10 — 
Kudol/ Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik łłrii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — ..chollek 
Wolizcile 11 i J. D anreberg, 1. Wollzeile 191 
w Hambi-gu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Ilassenstein 4  Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie; Reiehnian & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
_ cjsce 10 ci. Nadesłane za wiersz lub jegem iej- 
s.-i 30 ti Giosy publioznośoi za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespoadenoyjM dla drobnyca 
ogłosz 30 ct,

B iu ra  r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  B r . A L E K M \ D F B  YOfeiEJL.

B iu ra  ad m ln i s t r a c y l : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rauo do 7 wieczorem bez przerwy.

Towarzystwo
zachęty przemysłu krajowego.

Lwów d. 21. atyozma.

Z inioyatyw y komisyi kwy^wej dla 
spraw  przem ysłowych powstaje w kraju 
n a sz y u  inst,ytucya która może »iuoła 
w si-erokioh m asach ludnośoi budzić 
i rozwi. aó poczucie potrzeby o z y n -  
n e f o popierania przem ysłu swojskie­
go. Miauowioie na przedostatniem  po 
siedzeniu kom isyi, odbytem  w poczet 
kaoL grudnia r. z. uonwalono na pod­
staw ie referatu, opraoowanego przez 
posła łtom anow ioza, s ta tu t „Tow arzy­
stw a zaohęty przem ysłu krajow ego", 
przedłożono ten s ta tu t namiestniol wu 
do wiadomości, a w przypuszczeniu, iż 
rząd  nie będzie m iał powodu s/.rzeoi- 
wiaó się utworzeniu takie;, instytuoyi, 
na  odbytem  wozoraj pos.edzer„a pod­
p ię l i  już  wszyscy ozłonkowie komisyi 
z marfczi łkiem  ka. Sangnszką jako  prze­
wodniczącym swoim na czele, odezwą, 
nawołującą wszysl kioL., którzy poozn- 
w ają sii do obyw atelskiego oLowiązku 
popierania rozwoju _ krajow ej iudustryi, 
ażeby zapisywali się w szeregi człon­
ków Stow arzyszenia. I skoro zbierze 
się ioh liozniejsze grono, będzie zwo- 
łanem  pierwsze zgrom adzenie dla ukon 
stycuowania Tow arzystw a

Spodziew ać się n a leży , iż  długo na  
to  ezekaó n ie  będzie p o trzeb a . I  bardzo 
b y ło b y  poządanem , ażeby u k o n sty tu o ­
w an ie  T o w arzy stw a  zac h ę ty  przem ysłu  
k ra jow ego  m ogło jeszoze odbyó się 
l rzed  zam knięciem  sosy. se jm o w e j, 
Tnry w spó łudzia le  ja k  najliczn iejszego  
g ro n a  postów  ja k o  rep rezen tan tó w  w szy­
s tk ic h  okolic k ra ju  i w szystk ioh  w arstw  
ludności.

Myśl sam a utworzenia podobnego 
Stowarzyszenia dla zaohęty do j  op ie­
ran ia rozwoju przem ysłu swojskiego 
me je s t bynajm niej nową. Pomijająo 
już  przykłady  wszystkioh innyoh k ra­
jów, posiaaająeyoh silną in d u stry ę , 
gdzie zawsze obok ofioy alnego j opar- 
oia, działały i działają pryw atna ^ r . f s k i  
patryotyczne, poświęoone spraw ie o*yn- 
nego popierania przem ysłu swojskiego, 
nie brakło i u  nas podobnyoh usiłowań. 
I  tak  już po pierwszej w yjtaw ie k ra ­
jowej we Lwowie, odbytej w r. 1877 
z inioyatyw y jednego ze „zgrom adzeń 
wystawców", jak ie  wówozas były zwo­
ływ ane, utw orzyło się pryw atne S to­
warzyszenie dla popierania rozwoju 
przem ysłu w kraju pod nazwą „ S p ó j  
n i a ‘ . Ono określiło pierw szy program  
i wskazało m etodę pracy nad rozwojem 
przem ysłu i w lioznyoh kierunkaoh po- 
n» w i  syw i ło pierwsze I ooz *tkr silniej 
dldil już rozwiń, ętyoh usiłowań. Pod 
p rz e w o d n ic tw e m  oztonka W ydziału kra- 
iowcgc dr. W a r e s z c jy ń s k ie g o  pracow a­
ła Spójnia" chociaż w szozupłem gro­
nie” ale z rzeczywistym pożytkiem  dla 
kraju Z czasem rozpłynęła się ona po 
oześoi w utworzonem  przez siebie i do 
dziś istniejącem  Stow arzyszeniu kupoów 
i  przemysłowoów chrześoijańskioh, któ­

re przyjęło jej lee i je j fundusze, a po 
ozęśoi w Dficyalnej" kuratory i dla spraw  
przemysłu domowego i rękodzielnioz >gu, 
ustanowionej przez Sejm przy W ydziale 
krajowym, a przem ienionej z czasem 
w teraźniejszą kom isyę krajow ą dla 
spraw  przemysłowych. Później dr. F au ­
styn Jakubowsu: w K rakow ie, dr. Aloj­
zy  Rybioki we Lwowie i inn i podej­
mowali projekta utw orzenia S tow arzy­
szenia patryotyoznego, k tóre by popie­
rało i popularyzowało w szerszyoh c a r ­
stw ach ludnośoi oŁcyalne usiłowania 
Sejmu i jego organów wykonawczych, 
tudzież rządu, m ająo» na oelu popiera­
nie przemyciu w kraju . W  r. 1891 u- 
oh waliła także kom isya krajow a dla 
spraw  przemy slow yoh, na  w niosek te ­
raźniejszego inspektora s zkół przem y- 
słowyoh i i aalnych przy R adzie szkol­
nej krajowej p. J a  aa F rankego  założyć 
Towarzystwo zaohęty przem ysłu k ra­
jowego.

Leoz dopiero zeszłoroczna w ystaw a 
krajowa deiła impuls do faktycznego 
urzeczyw istnienia ty oh pomysłów. Ona 
bowiem udowodniła — ja k  słucznie pi­
sze p. R  imanowioz w swoim referacie 
— że są w kraju siły  do przemysłowej 
praoy, te  są w arunki rozwoju i postę­
pu na tern polu, że to, oo się dotyoh- 
ozas zrobiło, są 'to  ̂piękne poozątki i 
zarodki, które dalej rozw ijać należy 
i skutecznie ro zw jao  można.

Ona rozbudziła powazeohne zajęcie 
v  n r  sprawam i — to też przypuszozaó 
można, że powodzenie zawiązująoego 
się Tow arzystw a zachęty przem ysłu 
krajowego je s t teraz bardziej prawdo- 
podobnem, niż kiedykolwiek.

Z yc/ym y  też nowo powstająoej in- 
stytuoyi, ażeby rozw ijała się jak  n a j­
pomyślniej, ażebj ona naszem u biedne­
mu krajow i podobnie cenne oddawała 
usługi, jak  jej starsze siostrzyoe w in ­
nyoh szozęśliw jzyeh od naszego krajach, 
swoim społeczeństwom od dawna już 
świadozą. Fioreat et crescat!

M \ i  pukli :  GmimsEl

ze wszystkich — fakt, który naz,wali- 
byśmy stanowczym przełomem w walce 
o nasz byt, a przełomem na naszą wielce 
złowróżbną niekorzyść.

Leży oto przed nami piętnaste z rzę­
du sprawozdanie inspektora ks. Repty, 
a sprawozdanie to wy zazuje, źe żywioł 
polski w szkołach czerniowieckich nie- 
tylko podupadł bezwzględnie, ale — b ę­
dąc dotychczas zawsze pud względem 
liczebnym drugim z rzędu, — becnie 
po raz pierwszy zajął już ostatme miej­
sce w stosunku do innych narodowości 
miasta! Na 6624 dzieci, które^W roku 
1893/4 uczęszczały do miejskich i pry­
watnych wyznaniowych szkół tutejszych, 
było : Niemców i Żydów 3325, Rumunów 
1160, Rusinów 1074, a Polaków 10351 
Ażeby lepiej uwidocznić stopniowe 
zmniejszanie się liczby polskich dzieci
w stusunku do liczby innych narodowo­
ści, — zestawiamy tutaj daty frekwen- 
cyi z kilku lat ostatnich.

I tak, uczęszczało do szkół w Czer- 
niowcach w 

roku Ogół Eu- Eu- Niem- Żydzi Po­
dzleci muni sini uy lacy

1890/1 5949 704 933 1067 2156 1063
1891/2 6251 872 980 1105 2202 1049
1892/3 6398 1013 1003 1114 2188 1045 
1893/4 6624 1160 1074 1105 2220 1035 

A więc w okresie 1890/1—1893/4 
ogólna liczba uczniów wzrosła w stosun­
ku 11 "3%; między tymi zaś wzmogli 
się: Rumuni o 64.7%, Rusini |5 T 7 „ , 
Niemcy 3*5°/0, żydzi 2 9°/o, gdv tym cza­
sem Polacy zmniejszyli się o 2 ’77*.

Powyższe zestawienie w skazu je ,  jak 
nieustannie podnosi się liczba dzieci ru ­
muńskich i ruskich, a równocześnie, jak 
bardzo w stosunku do tego wzrostD upa­
da ilość dzieci polskich.

Czy jest ta fluktuacya naturalną i co 
ją powoduj'? Oho pytania, które muszą 
się nasunąć każdemu.

Stosunkowy wzrost ludności kraju i 
miasta w ostatnim lat dziesiątku wyka­
zuje, według wykazów centralnej komisyi 
statystycznej, że Niemcy i żydzi wzma­
gali się w stosunku 22-74 procent, Rusi­
ni w stosunku 1197 prc., Rumuni 9 59 
pre., gdy tymczasem liczba Polaków ura­
sta w stosunku 29 33 p rociuh  Czy nie

dność przedmiejską. Tymczasem Polacy 
zamieszkują główne śródmieście i sk ła­
dają się ze sfer urzędniczych, kupieckich 
i rzemieślniczych, a więc nie da się po­
wiedzieć, jakoby w danym wypadku lud­
ność inna więcej lgnęła do szkoły, niż 
nasza. Przeciwnie, trudno znaleźć u nas 
Polaka, któryby dziecka do szkoły nie 
posyłał i jożeli może być mowa o stoso­
waniu przepisów o przymusie szkolnym, 
to odnosi się to chyba do wieśniaczej lu­
dności, zamieszkującej oddalone przedmie 
ścia, a właściwie sioła.

Rzecz oczywista, że dziwny ow sto 
sunek nie da się inaczej wyjaśnić, jak 
tylko logicznym wnioskiem, iż mnóstwo 
naszych dzieci figuruje w kutaloga^h 
szkolnych pod mianem innych narodowo­
ści i tym sposobem przyczynia się do eks­
term inacji polskiego żywiołu.

Dla nas, którzy nawskróś znamy sy­
stem cichej polityki w szkołach m iej­
skich, powyższy wniosek jest oddawna 
rzeczywistością sprawdzoną i sprawdzaną 
codziennie. Tam, gdzie w ukryty, ale 
w dotkliwy sposób uciska się i prześla­
duje wszystko, co jest polskiem, tam 
gdzie nawet organ piśmienniczy władz 
szkolnych bryzga jadem nhm w iści na 
naszą narodowość i czyni to bezkarnie, 
tam, gdzie nauczyciel polskiego języka, 
jak np. znany p. Szkurhan, uezący kan­
dydatów na nauczycieli, przy każdej oka­
z ji dopuszcza się obrazy polskich uczuć 
narodowych i dworuje sobie z naszego 
żywiołu, — tam, gdzie prLwie w każdej 
szkole wieje z góry tendeneya uciskania 
polskości, połączona z naimemożliwszemJ 
wypaczaniem naszej mowy, — tern tru -' 
dno się dziwić, gdy dziecko ubogiego 
rękodzielnika boi się przyznać, że jes t 
dzieckiem polskiem i nie protestuje, aby 
nie być prześladowanem

Od głowy ryba cuchnie. Duch ten, 
przenikający szkolnictwo czerniowieckie, 
ma wysoko swych protektorów, potężnych 
protektorów, co dzierżą w swym ręku 
b rt i niedolę nauczycielstwa. Oni to 
z jednej strony forsując inne, blizsze im 
duchem i krwią żywioły, a z drugiej — 
pod płaszczykiem wielkiej bezstronności 

‘ s. crząc nienawiść dc nas, sprawili dzisiaj

Czarną księgą dziejów naszego ży­
wiołu na Rukowinie i walk, jakie stacza 
o byt swój narodowy, — pisze czernio- 
wiecka Gai. Falska — nazwać można 
coroczne sprawozdania inspektora szkół 
miejskich w Czerniowcach, ks. Repty. 
W suchych na pozór datach statysty­
cznych o frekwencyi i stosunkach wy­
znaniowych i narodowościowych w szko­
łach stolicy kraju, mieści się niczein n ie­
zbity wynik z jednej strony system aty­
czne! presyi, jaką na nasz żywioł wy­
wierają wrogie a przemożne organa władz 
szkolnych, z drugiej zaś świadectwo sto­
pniowego upadku naszej odporności.

Corocznie przed oczy społeczeństwa 
stawiamy te cyfiy, jako memento i co ro­
ku — bezskutecznie, albowiem tylko w ła­
dza mogłaby przełamać wrogie na ka­
żdym kroku działanie, a władza pozo­
staje neutralną. Dzisiaj jednak przycho­
dzi nam stwierdzić fa^t najboleśniejszy

K a  W  O l U D U M K U  O O  U I U I u U m  ! ,  y 1 - ł  /  . .  '

uderzy każdego, że kiedy liczba n a s z e j . ° i  liczba dzieci naszych j e s t iu ż  osta-
ludności tak ogromnie się pomnaża, ró­
wnocześnie liczba naszych dzieci w szko­
łach wykazuje przyrost nienaturalnie ma­

tnią w szeregu narodowościowych stosun 
ków w szkołach.

Eksterm inacyjna robota, obmyślana

A my?
A my zapomnieli, że przyszłość — to 

szkoła...

ły? Przeciwnie z.aś — liczba rumuńskich 'd °h rze. z ki.' lym rokiem, bp, z dn.em 
i ruskich dzieci wzrasta zdumiewająco) cz.ya ’ wyłomy w naszych szere-
szybko, gdy tymczasem ogół dotyczącej 8 ac*/ 1 au) chwili me próżnuje, 
ludności powiększa się średnio. 7 rudno 
wobec tego przypuścić, że płodność in ­
nych żywiołów jest większą, niż naszego.
Owszem, ogłoszone i przez naszą gazetę 
daty statystyczne protomedyka dr Klu- 
czenki d o g o d z ą  wyraźnie, że najmniej 
dzieci rodzi się pośród Rumunów, a naj­
więcej u nas.

Przy ocenieniu dat powyższych je ­
szcze inną okoliczność trzeba mieć na 
względzie. Oto Rumuni, liczący cokol­
wiek .nniej ludności w Czerniowcach, niż 
Poiacy, zamieszkują głównie przedmieścia 
i tworzą właściwie ludność wiejską, naj-

Gabinet BanfŁego.
Lwów, d. 21. styoznia.

Br. Ranffy, p rzedstaw iając się w p ią­
tek  klubowi liberalnem u (m inisteryal 
nem u) oświadczył, że program  swój 

mniej żądną oświaty. Cokolwiek lepiej, I w yłoży w sejm ie. W sobotę ogłoszon 
ale niewiele, ma się rzecz z Rusinami, w obu Izbaoh sejm u, najp ierw  w Izbie 
którzy również przeważnie stanowią lu- posłów, następnie w Izbie m agnatów ,

nominaoyę now ego gab inetu . Kiedy do 
sali Izby posłów w szedł Koloman Ti- 
sza, ozw ałj się ze  skrajnej lewioy iro ­
niczne okrzyki, to samo gdy  wohodzi 
li ozłonkowie gabinetu .

Br. Bamfy oświadozył, t e  głów ną 
wagę kładzie gab ine t na u tw ierdzenie 
zaufania i zgody m iędzy koroną, i są ­
dem i sejmem. „Będziemy szukali i 
snaó znajdziem y sposób uspokojenia 
um ysłów  w tyoh ozasach krytyoznyoh, 
dlatego też ofenzyw nie postępować nie 
zam yślam y. Nasz k ierunek  będzie sta- 
nowozo lm eralny  i stanow czo o b sta ­
jemy przy ugodzie austro-w ęgierskiej. 
Jako spadkobiercy i zwolennioy p ro ­
gram u iz ą iu  poprzedniego, stoimy przy 
jego  kierunku i jego zasaJaoh. W p ier­
wszym rzędzie mamy sobie za obowią­
zek w całej treśoi przeprowadzić °an- 
koyonowane ju ż  trzy  ustawy kośoielno- 
polityozne w ozasie ustaw am i nazna­
czonym  i uozynimy to tak , Iżby o ile 
możnośoi un iknięto  naruszenia in te re ­
sów i uoznó poszozególnyoh wy i  nań. 
Oświadczam y, że w zupełności obsta­
jem y  przy niezalatw ionyoh jeszoze 
przedłożeniaoh o sw obodnem  w ykony­
w aniu religii i o reoepoyi re lig ii ży ­
dowskiej. Nadto rząd  będzie m iał sob e 
za obowiązek poozynió kroki oelem za­
łatw ienia kwestyi autonom ii katolików  
i kongrny duohowieństwa. Na polu fi* 
nansowem zapow iedział Banffy oszozę- 
dnośó racyonalną, dalej rozw inął sze­
roko program  ekonom iozny i rolniozy, 
pomnożenie kom um kaoyj itd .“

Skra/na lew ioa, A pponyi (stronni- 
otwo narodowe) i dysydenoi liberalni 
Szapary) zapowiedzieli przeoiw now e­

mu rządow i opozyoyę.
Bardzo oiekawe pytanie podniósł p. 

Jn s th  (ze skrajnej lewioy), ozem się to  
dzieje, że gabinet W ekerlego straoił 
zaufanie korony, a pozyskał je  gab inet 
3anf?yego, k tóry  w łaśnie oświadoza, że 
w każdym  względzie pójdzie w ślady 
gabinetu  W ekerlego , — wszakżeż to 
aowód, że now y gab inet już w zaro­
dzie swoim nie posiada zaufania ko­
rony.

Inne szczegóły rozpraw y nad p ro­
gram em  ghbinetn nie są dla nas inte- 
resująoe, próoz tego ohyba, źe R um un 
Sierbana uderzy ł n a  system atyczne 
prześladow anie narodowośoi niem adiar- 
skich- Mowa jego atoli nie w yw arła 
wrażenia.

W  Izbie panów złożył Banffy an a­
logiczne oświadczenie, tylko zapowia­
daj ąoe pośredn io , że nowy gabinet 
w sprawaoh kośoielno-polityoznyoh nie 
będzie tak oboesowo postępować jak  
gabinet W ekerlego. „Co do zalegają- 
oyoh dwóob przedłożeni kuśoielno-poli 
ty c z n y c h , rząd p r a g n i e  u trzym ać 
w całośoi złożone w nich zasady 
spraw y te będą panom zapewne w krót 
oe przedłożone. Podozas tyoh rozpraw  
jak  i w każdej innej sprawie będziemy 
się starali — i m am y nadzie ję, że to 
obi jgniem y — uzyskać zaufanie, jakie 
konieoznem jest, aby  pracę naszą sku­
tek uwinńczył. U trzym anie zasad n i e  
w y k l n o z a  w s z a k ż e ,  iżby w za 
łatw ienin  kw estyi nie znaleziono spo 
sobu, k tó ryby  uspokoił um ysły."

Hr. F erd . Ziohy .przewódzca kato­
lików) ośw iadczył: „Zyozliwym zam ia­
rom  rządu  nie ohoemy i nie będziem y 
staw ać na przeszkodzie. Aie też o tw ar- 
oie wypowiadam, że n ie z powodu for- 
malnośoi, nie z powodu naruszenia in ­
teresów, podrażnione są um ysły, ale 
z powodu owyoh przedtożeń, które z na- 
szem przekonaniem  religijnem , z naszy­
mi dogm atam i są sprzeozne. W  ęo też 
nie m r gę się spodziewać, iżby n as tą ­
piło uspokojenie, a my z naszego s ta ­
nowiska opozyoyjnego ze zli, dopóki 
nie będą załagodzone sprzeoznośoi, tkw ią­
ce w zasadaob. Jed y n y  tu  sposón nznaó 
niezaprzeczone, wiekuiste, na  zarządze­
niach Bożyoh polegające zasady kościo­
ła rzym sko-katolickiego, a w tejże m yśli 
także reszty  kośoiołów".

Prezydent Izby panów S zlary  ży ­
czył gabinetowi powodzenia w trudnem  
w obecnych kryfyoznyoh stosunkach 
z a d a n ia : wygładzić objaw iające się
w opinii pnblioznej ostre kontrasty.

Sześoin m inistrów  złożyło z obo­
wiązku m andaty  swo_e. T ak  więc m i- 
n isteryalny  obóz liozy tylko ty lu  człon­
ków, oo resz ta  stronnictw  — a większo­
ści ani dwóoh głosów nie posiada, a 
bez posłów kroaokioh byłby naw et w 
nirie,szosoi, a gotowo go jeszcze opuś­
cić 13 posłów saskioh (Niemców z S ie­
dmiogrodu). Zaohodzi też obaw a, te  
na m ejsce którego z m inistrów  w ybra­
ny  zostanie Franoiszek Koszut.

Sytuacya we Francyi.
Lw ów  21 stycznia.

Paryski korespondent Nowej Pressy 
miał rozmowę z jednym  z wybitnych 
deputowanych, należącym do stronnictw a 
rządowego, który oświadczył:

— Położenie jes t także po wyborze 
prezydenta Dardzo poważne i trudne. Nie 
możemy ukrywać, że republika, odkąd 
istnieje, nie przebywała podobnego prze­
sileń a tak niebezpiecznego, jak obecne. 
Przebieg przesilenia gabinetowego, które 
się widocznie skończy gabinetem  Bour- 
geois, nie tyle tu znaczy, co położenie 
ogólne.

Na objekcyę, że uśmierzeniem nieza­
dowolenia radykałów przynajmniej do 
czasu zyskałoby przynajmniej tyle po­
trzebny dla kraju spokój, odparł deputo­
wany:

— O radykałów tu nie chodzi, jak ­
kolwiek o wiele są liczniejsi od socjali­
stów. To sooyaliści są własc.wem i jedy- 
nem niebezpieczeństwem. Dzięki słabości 
pewnych naszych mężów stanu odnieśli 
oni ostatnimi czasy zwycięstwa, które 
ich znaczenie w kraju i ich pewność sie­
bie fatalnie podniosły. Bezwzględność ich 
z k&żdj m dmem się wzmaga i dzieciń­
stwem byłoby przypuszczać, że po swo­
ich sukcesach ręce założą. Nasze stosun­
ki prasowe czynią im możliwem postę­
powanie, które w krótkim ozasie już 
wicie ciężkich ofiar spowodowało. Posą­
dzania i obelgi coraz bardziej się mnożą 
i niszczą powagę naszych najdzielniej-

Wyprawa R s M M i .
(Kartka 7 dziej *  etyczni iw ac powstania).

II.

Główne siły Wysockiego złożone z 
ośmiuset ludzi piechoty i z dwudziestu 
iezduych, poczęły się gromadzić w la­
sach auło wsi Berlina już w dniu dwu­
dziestego siódmego czerwca. Starozakon- 
ny Liban, j ełmący przy sztabie jenerała  
funkeye f>kiora i s*pieea, zapewniał od­
dział powstańczy, władze galicyjskie 
nie będa czvuiły żadnych trudności, by 
nrzeurow.ot/i jak najrychlej granicę. 8 Ze- 
ff.m sz tabu  Wysockiego był pułkownik 
D o m a g a l i  ; piechotą dowodził major 
Mroczkowski, kawaleryą dowodził major 
K w a ś n i c k i .  Wszyscy ci oficerowie mieli

aoBi 40 « 5 ,‘' “t ' a K i J . i w“ e \ u K

u .  “  Wjsocki w o l a ł  ra d ,
pierwszego lipea j  wyłUszczył swój 
wojenną, wobec które]| - Qagt
plan działania, raQ0 SBatako-
nego o godiinie czwartej ~jIMjnjowei

czyli ud Lewiaiyna, wydał stoso® . .
kazy, oy równocześnie uderzyli R o n g n  
ski od strony Krzemieńca, z a s . „ „Dar. 
ska od strony północnej. Plan ten P 
ty n a  ruchach wielce skom b m O fg  
nych a zatem niedpowiedmch dla 
strzelanych w boju powstańców, w 
ła ł  podobno zarzuty ze strony Pu*fcow ... 
ka Strusia, który świeżo przybywszy 
obozu z szeregów nrm n rosyjckiej, ostrze­
gał jenerała  przed hazardownością te8° 
planu, zwracając jego uwagę, iż ,ra” 
s ie  n ie p o w o d z e n ia ,  atak na  Radziwu*^^ł
pozbawiony zresztą strategicznego * 
czenia, przyprawi całą wyprawę o zgu*

bę Niestety, za późno już było myśleć
0 odwołaniu wydanych poleceń. O go­
dzinie dziewiątej rano, odprawiono w 
obozie uroczyste modły, w czasie któ­
rych poświęcono broń i sztandary. P rze­
mowa Wysockiego i komisarza rządu 
narodowego, Majkowskiego, zakończyły 
ten akt uroczysty wśród odgłosu śpiewu 
„Boże coś Polskę". Rozdanie broni, któ­
rą naprędce składano w kuzui obozowej
1 ładunków, zabrało czas do połuania i 
dopiero o godzinie trzeciej możm óyło 
przystąpić do gotowania żywności dla 
powstańczej drużyny. Ale głośne śpiewy 
i wrzawa obozowa sprowadziły na  miej­
sce zboru patrol, złożony z kilku huza­
rów i żandarmów pod wodzą oficera. U- 
nikając starcia z Austryakami, kazał 
Wvsocki żołnierzom natychmiast szylb- 
Lowaó się do pochodu i wyrzuciwszy 
jadło z kociołków ruszył ku granicy, zo­
stawiając dla rozprawienia się z pa­
trolem oddziałek z piętnastu jezdnych 
złożony, pod dowództwem Patrycego (Tar­
czyńskiego. Spotkanie z Austryakami nie 
obyło się wszakże bez krwi rozlewu. Gdy 
bowiem w ciągu rozmowy G aszy ń sk ie ­
go z dowódzcą patrolu, poskoczył jeden 
z żandarmów i znienacka pochwyci^ za 
uzdę jego konia, Garczyński wystrzałem

pistoletu położył napastnnea trupem 
na miejscu. Huzarzy nie ważyli się dłu 
źej niepokoić powstańców i tylko żan­
darmi przez czas jakiś ścigali oddalają­
cych się jeźdźców. Niechcąc za dnia 
pizekraczać granicy, kołowa! Wysocki 
uboczuemi drogami mimo wsi Berlina i 
dopiero o godzinie dziesiąte, wieczorem 
dozwolił znużonym i zgłodniałym po­
wstańcom na chwilowy spoczynek. Roz­
dawano suchary, wydzielano resztę amu­
nicji. Ala burza i gwałtowna ulewa nie 
pozwoliły powstańcom należycie wypo­
cząć. Zmoczeni do szpiku kości ruszyli 
o północy w dalszy pochod. Noc była 
chmurni i ciemna. Przewodnicy wiedli 
oddział po straszliwych bezdrożach i ba-

gniskach, wśród których grzęzły wozy 
amunicyjne i konie.

Dopiero około godziny siódmej rano 
stanął Wysocki p o i Radziwiłłowem, gdzie 
Rosyanie, zaalarmowani atakiem Hor- 
dyńskiego, byli już przygotowani do od­
parcia napadu. O przejściu granicy przez 
Wysockiego zawiadomił zresztą dowodzą­
cego w Radziwiłłowie jenerała Kreutera, 
koozul rosyjski w Brodach Eberhard, 
którego raport znaleziono ua komorze 
cłowej, gdzie oddz'ał powstańczy zatrzy­
mał się dla krótkiego wytchnienia i po­
siłku. Widocznie jednak nie spodziewano 
się tak rychłego przybycia powstańców, 
gdyż wysłani przez Wysockiego celem' 
przetrząśnienia podmiejskiego lasku strzel­
cy, schwytali tamże majora rosyjskiego 
vi»n Taube z jednym objeszczykiem. Ma­
jor przestraszony wyznał, że załoga w 
Radziwiłłowie składa się z dwu rot pie­
choty, roty inwalidów i roty rekrutów, 
nadto zaś z szwadronu kargopolskiego 
pułku iragfthów i z kilkudziesięciu ob- 
jeszczyków.

— Wsio eto drań — powtarzał u- 
spokajająco Ton Taube i płaczliwym glo-

zapewnił jąc o swej sympatyi dla 
Polaków, wzywał na świadectwo swego 
towarzysza, jako go nigdy nie bił po gębio.

— N ikak niets — odparł objeseczyk, 
który dość obojętnie znosił niewolę.

Wysocki nie upewniwszy się w tym 
czasie, gdzie stoją oddziały Hordyniew- 
skiego i Miniewskiego, kazał zerwać dru­
ty telegraficzne i uderzyć na miasto a 
raczej na przedmieście, aw&ne Lewi&tyB, 
w którem Moskale obsadzili poszczegól­
ne domy. Zaledwo też tddział powstań­
czy wynurzył się z lasu, |d y  ozwały się 
trąbki rosyjskie i graa kuł uderzył w a- 
takujących. Od pierwszij salwy padł do 
wódca piechoty M roczkm sji i esterdzie 
stu inuych ochotników. Mimo to na roz­
kaz Wysockiego oddsiałi k eiraaleów, wie­
dziony przez kapitana poruczni­
ka Starzyńskiego, rzucił s*ę i » . tostowi

na bagnety. Garstka ta wyborowej mło­
dzieży z okrzykiem : N«przód ! przebywa 
most, lecz rażona pit kielnym ogniem, wi­
dzi, iź jej siły są zbyt słabe i coia się 
w porządku. U jrzał to Wysocki i dwu­
krotnie sam wiedzie do ataku dwie kom­
panie strzeleckie, które poparte kosynie­
rami, odrzuciły nieprzyjaciela z zajmo­
wanej pozycyi. Teraz rozpoczęło się zdo­
bywanie domostw, zajętych przez Rosyan. 
Jedną z chałup, w której zamknięte żoł- 
dactwo uporczywie się broniło, puścili 
powstańcy z firnem ... W ogóle młody 
żołnierz stawał dzielnie, zagrzany przy­
kładem starego wodza, który spojcojny 
wśród odmętu walki, narażał się na naj­
większe niebezpieczeństwa. Koń jego od­
niósł ranę, zaś tuż u jego boku ubito 
konia pod majorem Ruszczewskim. Za 
przykładi-m jenerała szli inni dowódcy, 
walcząc na równi z szeregowcami. Nie­
bawem Lewiatyn był wzięty. W tej chwi­
li jednak dowiedział się Wysocki o klę­
sce, która spotkała Hordyńskiego.

Wieść ta demoralizująco wpłynęła za 
równo na wodza, jak na cały oddział 
powstańczy. W prawdzie Wysocki chciał 
jeszcze wprowadzić w ogień pozostały 
w lesie oddział piechoty majora Ordęgi, 
ale ochotnicy, nieostrzelaui w boju, nie 
chcieli ruszyć z lasu, któr\ Rosyanie 
z wszech stron ostrzeliwali. Na domiar 
nieszczęścia puścił się deszcz ulewny, 
a ponieważ znaczna część powstańców, 
miasto skórzanych ładownic, posiadała 
tylko płócienne worki, przeto i żwawy 
dotychczas ogień strzelców począł sła­
bnąć, by po chwili zupełnie zamilknąć. 
Ładunki zamokły. Mylna pogłoska o cię- 
żkiem zranieniu jenerała tudzież widok 
szeia sztabu, Domagalskiego, story ran- 
Qy w nogę i rękę zsunął się z konia — 
nie dodały bynajmniej otuchy powstań­
com, którzy jak w ogól© nowieyusze, 
w żołnierskim zawodzie łatwo zapalni, 
łatwo też stracili ducha w niepowodze­
niu. Sam Wysocki, lubo stary żołnierz

nie lepszym im w tej mierze przyświe­
cał przykładem. Wysunąwszy się w na­
rożnik lasu, wystawiony na krzyżowy 
ogień nieprzyjaciela odparł na zapytanie 
Strusia, co dalej myśli robić :

— Czy też ja  kuli dla siebie nie 
zn a jd ę ..

— Na uwagę wszakże Strusia, iż na­
leży pomyśleć o ratunku oddziału, za­
lecił mu Wysocki poczynienie odpowie­
dnich zarządzeń. Ściągnięto więc tyra 
lierów i oddział powstańczy cofnął się

0  godzinie ósmej wieczorem roz ło ijł się 
Wysocki obozem w Gajach Radziłłow- 
skieb. Na górze wśród lasu stanęli po­
wstańcy i niebawem znużenie wz’ęło 
górę nad głodem i względami otrolno- 
ści. Kamiennym snem spał eały oddział, 
nie wyjmując straży i placówek. Wyso­
cki z starszyzną odbywał naradę. Mając 
pod bronią już tylko pięciuset ludzi
1 po dziesięć ładunków na głowę, posta­
nowiono wkroczyć z powrotem do Ga- 
licyi, tein baruziej, że połączone siły

ku komorze cłowej, gdzie już znoszono i rosyjskie dochodziły do czterech tysięcy  
rannych. Mpskahe nie wychodzili z Ra-1 i dział ośmu. Jeszcze wśród nocy nustą-

1*7 . a  A J U 1 1 1 7  / I r n n r a  n n  n i ] *  n r e ń !  n n  ___  TTTdziwiłowa. Była ,uz godzina druga po 
południu. Bo całonocnym marszu i pię­
ciogodzinnym boju powstańcy upadali 
z głodu i znużenia. Wysocki blady, zmie­
niony podjechał ku członkom organiza­
cji cywilnej, stojącym wraz z księciem 
Sapiehą obok komory, żądając żywności. 
Pokazało się, iż nikt o tem nie pamię­
tał... Posłano po żywność do Brodów, 
podczas gdy na razie rozdzielano między 
powstańców cbleb i wódkę. Pobojowisko 
między miastem a lasem straszliwy przed­
stawiało widoa. Prawie połowa o idziału 
legła trupem, jęczała w naprędce urzą­
dzonym .azarecie, lub też rozbiegła się 
bez "udu . Broń wszelaka i rysztunek 
zalegały polo krwią zbroczone. Wysocki 
n r mo porażki, myślał jeszcze o dalszym 
pochodzie w głąb kraj.-., przedtem  wszak­
że chciał się koniecznie połączyć z Mi- 
niewskim.

Ale Miniowski nie przybywał. Na­
tom iast około godziny czwartej po połu­
dniu poczęły się pokazywać od strony 
Dubna i Krzemieńca kolumny rosyjskie, 
ciągnące z pomocą swoim. O walce 
z świeżerni siły przeciwnika nie mógł 
myslec Wysocki, widząc, iż powstańcy 
zaledwo zdołają się utrzymać na nogach. 
Cofnął się więc do Gajów Radziwiłłów

pił odwrót na galicyjską stronę. W Kle- 
kotowie złożono bron, zostawiano konie 
i ochotnicy się rozprószyli, dążąc do in ­
nych, świeżo zawiązujących się oddzia­
łów. Z Gajów i z Klekotówa słał Wy­
socki listy do Miniewskiego, w których 
zawiadamiając go o niefortunnym  wy­
niku wyprawy, zalecał rozpuszczenie od­
działu i przechowanie am unicji oraz 
broni w miejscu bezpiecznem aż do dal­
szych zarządzeń.

Rozkazy te były zbędne, gdyż Minie- 
wski nie przekroczył wcale granicy a lo­
sy jego oddziału tylko jako odstrasza­
jący przykład niedołężnej organizacji 
zasługują na wspomnienie. Oddział Mi­
niewskiego organizował się w lasach 
około Wygody. Mimewski przybywszy do 
obozu w czasie nurzliwej nocy z dwu­
dziestego dziewiątego na trzydziestego 
czerwca, zastał zaledwo sześćdziesięciu 
ludzi, którzy nie starczyli do obsadzenia 
placówek i trzymania koni, przysłanych 
bez uzdziennic. Bron i przybory w cha­
otycznym nieładzie spoczywały w pa­
kach. Nazajutrz dopiero około godziny 
dziesiątej rano przybyli ochotnicy da 
obozu, wyczerpani całonocnym m a rn e a  
po manowcach, zaś oficerów przysłane 
dopiero w dniu pierwszego lipca. Wziętt

sKicn, m escigany przez Rosyan, których się do rozpakowania broni, która zne 
patrole tylko w znacznem oddaleniu po- dow&ła się w najgorszym stanie. Czę 
suwały się za oddziałem powstańczym, karabinów należało dopiero składać. In:
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szych mężów, że tu tylko o ostatnich 
ofiarach tej kampanii oszczerczej wspo­
mnę. Burdeau z tego powodu umarł, a 
Perier, w którym najpiękniejsze pokła­
daliśmy nadzieje, został jako polityk za­
bity. Dzisiaj już nie czas dochodzić, czy 
musiał ustępie, czy nie. Mamy przed 
sobą fakt arcysmutny, ale dokonany, 
który mocno szkodzi republice. Tak dalej 
iść nie może. Trzeba zgięć albo złamaćl 
Nasi umiarkowani przyjaciele popełniają 
błędy najcięższe — z jednej strony brak 
u nich decyzyi i mdły stawiają opór, a 
z drugiej strony nie myślę o niezbę­
dnych reformach. Stęd wzmaga się obo­
jętność, jeżeli jnż nie wstięt do całej 
naszej umiarkowanej polityki rzędowej. 
A już sama obojętność jest bardzo nie­
bezpieczny W tym stanie rzeczy sądzę, 
że już i bardzo czas do zdeterminowanej 
walki przeciw socjalistom ; teraz jeszcze 
moglibyśmy ję prowadzić z nadzieję po­
wodzenia. Juścić, kto wojnę podejmuje, 
musi się także przygotować na klęskę. 
Odraczaniem i przewlekaniem tylko się 
rzecz pogorszą i widoki nasze spełznę, 
jeżeli długo czekać będziemy. Narzucają 
nam bitwę, powinniśmy do niej stanąć 
co ry ch le j!

Na zapytanie, czy to mowa o bitwie 
wyborczej, tj. o rozwiązaniu Izby posłów, 
deputowany znacząco ruszył ramionami. 
Na pytanie, czy Izba posłów rychło roz­
wiązaną zostanie, o d p a rł:

— Rozwiązanie należy przygotować; 
dlatego też wynik przesilenia obecnego 
tak szczególną ma wagę. Koncentracyjny 
gabinet Bourgeois tylko na krótki czas 
odroczy sprawę. Kwestya oporu społecz­
nego musi bezwarunkowo być wytoczoną 
przed wyborców i oni winni ją rozstrzy­
gnąć, więc też rzecz to nieobojętna, jaki 
gabinet tę kwestyę przedłoży wyborcom.

Wedle dalszych doniesień z Paryża, 
radykały się cieszą, że w Brissonie będą 
m ieli prezydenta Izby posłów, a w Bour­
geois prezydenta gabinetu; umiarkowani 
się cieszą, że prezydentem republiki zo­
stał Faure, a konserwatyści się chełpią, 
że tylko przez nich Faure został prezy­
dentem.

Na konferencyi między Faurem a 
a Bourgeois okazało się wiele punktów 
zgodnych co do ogólnego położenia, mia­
nowicie co do zakresu przyszłej amne- 
styi. Mówiono także o progresywnym 
podatku dochodowym. Bourgeois wyma­
ga bezwarunkowo, aby przewódzcy do­
tychczasowego stronnictwa rządowego 
przyjęli jego postępowy program podat­
ku, uwzględniający klasy uboższe.

Izba posłów ma być bardzo życzli­
wie usposobioną dla F au ra ; nawet so­
cjaliści poprzestają na lekkich docin­
kach: tak  np. powiedział Fourde: „Taki 
człowiek jak Faure, którj nosi zawsze 
tylko białe kamasze, nie zechce nas 
wpakować w błoto“ . W nowej swojej 
godności wystąpił Faure po raz pierw­
szy publicznie d. 19. bm. na baiu szko­
ły wojskowej St. Cyr. U wstępu na salę 
powitano go marsylianką, najznakomitsi 
jenerałow ie głęboki ukłon mu oddali. 
Faure odkłonił się skromnie i życzliwie, 
ale oraz z zadziwiającą pewnością sie­
bie. Przyznano, że znalazł się doskona­
le i pierwszym tym występem odniósł 
wielkie zwycięstwo. Faure zresztą, jak 
się okazuje, jest ciągle spólnikiem firmy 
garbarskiej, a nie okrętow ej: w gabine 
cie swoim ma swój portret jako podrost­
ka z zakasanemi rękami i fartuchem 
skórzanym. Teraz będzie musiał wykre 
ślić swoje nazwisko z tej firmy.

Pożegnanie i powitanie
hr. Szuwałowa.

Nowo mianowany jenerał-gubernator war­
szawski hr. Szuwałow, dotychczasowy amba­
sador rosyjski w Berlinie, był — jak do­
noszą — z niepomiernymi honorami żegnany 
w Berlinie i witany w Warszawie.

O wyjeżdzie z Berlina piszą pod d. 18. 
bm.: Odjazd jenerał-gubernatora warszawskie­
go, hr. Szuwałowa, zamienił się na wspa­
niałą owacyę. Na kwadrans przed odjazdem 
pociągu na peron dworca kolejowego przy 
ul. Fryderyka przybyło około trzystu ofice­
rów w mundurach galowych, przeważnie z 
pułków cesarza Aleksandra i z pułku gwar- 
dyi kirasyerów, a prócz tego wielu dostojni­
ków dworskich i dyplomatów z żonami — 
wszyscy ubrani byli w strój czarny. Na 10 
minut przed odjazdem pociągu zjawił się na 
dworcu hr. Szuwałow z małżonką i córkę, 
oraz członkowie ambasady rosyjskiej i udali 
się do sali książęcej, dokąd wkrótce potem 
przybył cesarz Wilhelm w towarzystwie 
adjutanta, hr. Moltkego. Cesarz miał na so­
bie mundur pułku gwardyi kirasyerów z or­
derami rosyjskimi, zaś hr. Szuwałow mun­
dur rosyjski z orderem Orła Czarnego. Do 
sali książęcej przybyli Lastępnie komendanci 
pułków cesarza Aleksandra i gwardyi kira­
syerów. Po serdecznej rozmowie poprowa­
dził cesarz hrabinę Szuwałową po schodach 
na peron, gdzie wspomniani oficerowie stali 
przy wagonie salonowym. Peron napełniony 
był tłamami publiczności. Do wagonu salo­
nowego wniesiono wspaniałe, olbrzymie bu­
kiety, ofiarowane przez berlińską kolonię ro­
syjską. Hr. Szuwałow, jego małżonka i cór­
ka rozmawiali jeszcze przez kilka minnt z 
cesarzem i obecnymi dostojnikami dworski­
mi, oraz z książętami Fryderykiem Leopol­
dem i Henrykiem. Następnie hr. Szuwałow 
wraz z rodziną wszedł na stopnie wagonu 
salonowego i pozostali tam aż do chwili 
odjazdu pociągu o godz. 10. m. 50. W 
chwili ruszania pociągu cesarz, książęta i 
oficerowie salutowali, wszyscy inni zdjęli 
kapelnsze. Hr. Szuwałow z małżonką i cór­
ką stali na platformie wagonu jeszoze w 
chwili, kiedy pociąg znikał z oczu zebra­
nych na peronie.

Cesarzowa ofiarowała hrabinie Szuwało- 
wej wizerunek swój z własnoręcznym pod­
pisem.

W sobotę 19. bm. o g. 12. m. 50, osobnym 
pociągiem przybył do Warszawy wraz z ro­
dziną hr. Szuwałow, jenerał-gubernator war­
szawski, który w piątek wyjechał z Berlina 
o godz. 11. wieczorem i w sobotę o godz. 
7. m. 24 zrana przybył do Aleksandrowa, 
gdzie po półgodzinnym wypoczynku wyruszył 
w dalszą drogę. Do Włocławka przybył hr. 
Szuwałow o godz. 8. m. 38, do Kutna o 
godz. 9. m. 55, du Skierniewic zaś o godz. 
11. m. 21. Po drodze po stacyaoh wię­
kszych, gdzie konsystuje wojsko, hr. Szuwa­
łow przyjmował warty honorowe, ustawione 
na peronie dworca. W Skierniewicach za­
trzymał się hrabia min. 16 i tu, oprócz woj . 
ska, przyjmował naczelników władz wojsko­
wych, umyślnie w tym celu ubiegłej nocy 
z Warszawy przybyłych. Gdy pociąg do 
Warszawy nadjeżdżał, warta honorowa, zło­
żona z kompanii pułku litewskiego, zapre­
zentowała broń, muzyka zaś zaintonowała 
marsza. Hr. Szuwałow wysiadłszy z wago 
nu, przyjął raport od dowódcy pułku i od­
był krótki przegląd, przynzem przywitał się 
z zebrana jeneralioyą i zwierzchnikami 
władz tutejszych. Z hr. Szuwałowem razem 
przybyli: jenerał-lejtnant Brok naczelnik o- 
kręgu żandarmeryi, jenerał-lejtnant Puzy 
rewski naczelnik sztabu okręgowego, szam- 
belan Andrejew gubernator warszawski, Wie­
niawski urzędnik do szczególnych poruezeń 
przy jenerał-gubernatorze, pułkownik Sil-

nioki, naczelnik zarządu żandarmeryjno-ko- 
lejowego, pułkownik Karnakowski, podpuł­
kownik Szawrow, pozostający przy guberna 
torze warszawskim rotmistrze: Kaszczenko i 
Krupieński, adjutanci jenerał-gubernatora i 
dwaj oficerowie sztabu jeneralnego. Na pe­
ronie przyjmowali jeuerał-gubernatora sena- 
nator jenerał-lejtnant baron Medem, prezy­
dent m. Warszawy jenerał Bibikow, komen­
dant twierdzy warszawskiej jenerał Koma­
rów, oberpoliomajster m. Warszawy jenerał- 
major Klejgels pomocn!k dowodzącego woj­
skiem okręgu warszawskiego jenerał-lejtnant 
Zwierew, starszy prezes izby sądowej Ari- 
stow, dyrektor kancelaryi jenerał gubernatora 
warszawskiego r. t. Bożowski. Z dworca 
jenerał-gubernator przez ul. Marszałkowską, 
plac Zielony i Mazewieoką udał się w po­
wozie otwartym, wraz z jenerał-lejtnanteni 
br. Medemem do kaplicy soboru, budowane­
go na placu Saskiru, a następnie przez 
Wierzbową, plac Teatralny i Miodową do 
Soboru prawosławnego przy ul. Długiej, 
zkąd przez Krakowskie Przedmieście i Nuwy 
Świat pojechał do pałacu belwederskiego, 
dokąd rodzina jenerał-gubernatora wprost z 
dworca się skierowała.

KORESPONDENCYE.
K raków  d. 20 stycznia.

(Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych.)
Mała tylko liczba członków Towarzy­

stwa przyjaciół sztuk pięknych w Kra­
kowie wie o tem, jakim Towarzystwo 
rządzi się statutem . Bo też to ciekawy 
kopalniany zabytek z czasów Bachow- 
sk ich , który istnieje w Sukiennicach, 
pomimo, że w całem państwie austrya- 
ckiem po wprowadzeniu konstytucji już 
podobnego dziwoląga znaleść nie mo­
żna.

Za czasów Bacha, przedkonstytucyj- 
nych, nie wolno było mieć Towarzy­
stwom reprezentacyi wyborczej, więc i 
statuty ich nie miały. Wtedy mocoda­
wcę (Machtgeber) był rzęd, który miano­
wał i zatwierdzał. Dziś statu t Towarzy­
stwa pozostał ten sam, co za Bacha. 
Rzęd nie jest mocodawcą i przez to 
nikt nie jest mocodawcą, bo zarząd To­
warzystwa wybiera s i ę  s a m .  Należy 
się domyślać, że się sam wybiera, bo 
dyrekcja „sama się uzupełnia11. W jaki 
zaś sposób dyrekcja się sama wybiera, 
tego nikt zgadnąć nie może, ani my też 
próbować nie bedziemy. Jest to bowiem 
jedno z dawnych absurdów, którego pe­
wna grupa ludzi trzyma się jak pijany 
płota. Ale płot trochę podgnił i może 
runąć, a z nim te n , który się oń o- 
piera.

Co Towarzystwo zdziałało pod 40- 
letniem i rządami uzurpatorskiej dyrek- 
cyi? N ic . Wydało dużo pieniędzy, zebra­
nych z trudem przez korespondentów, 
bardzo dużo pieniędzy, zebranych od ogółu 
polskiego. Ogół ten sądził dotąd, że pie­
niądze te daje na sztukę polską

Ale nareszcie przyszedł czas, . gdzie 
ten ogół, który nie jest godnym wybie­
rania swemi głosami tych, którzy rządzą 
jego groszem (35 do 45 tysięcy rocznie), 
pyta się, co ci, którzy nikogo nie dopu­
szczają do swego grona — zrobili? Wte­
dy, kiedy Towarzystwo szkoły ludowej 
stawia szkoły, kiedy Towarzystwa gi­
mnastyczne stawiają gmachy pomnikowe 
— Towarzystwo mające rocznie 35 do 45 
tysięcy, a czasem i 60 tysięcy dochodu, 
oprócz kilku stołów i szaf, biurek, kana­
pek i blaszanych kwiatów, nie posiada 
nic zgoła. Nic. Fundusz żelazny, przez 
ironię tak nazwany, topnieje jak cyna na 
wolnym ogniu.

Sprawozdania towarzystwa składają

dowody niezaprzeczonego niedołęstwa, 
a często i złej woli, jak  jedno, które 
wskazać możemy, gdzie jest mowa o za­
sługach towarzystwa, a cyfry osiągnięte 
przez Towarzystwo Zachęty sztuk pię­
knych w Królestwie Polskiem wplecione 
są zgrabnie w sprawozdanie, aby oczy 
łatwowiernej publiczności zamydlić.

Od pewnego czasu już przestano na­
wet mówić o stawianiach budowy wła­
snego gmachu. Dawniej przed laty zja­
wiały się petycje do Rady miasta o 
g run t pod budowę gmachu, ale żadna 
Rada miasta, a tem mniej Rada miasta 
Krakowa, nie m o ż e  dawać gruntu pod 
budowę gmachu, który ma być własno­
ścią p r y w a t n ą  kilku panów, choćby 
nawet ci panowie byli konserwatorami 
rządowymi i doktorami medycyny. Rada 
m iasta może dać grunt dla insty tucji 
publicznej, której użyteczność uzna. O 
budowie więc gmachu w dzisiejszych 
warunkach mowy być nie może i nie 
ma, dopóki statut nie będzie zmieniony.

Nowo wybrani, przez samych siebio 
dyrektorowie — o których wyborze, mi­
mochodem powiedziawszy, dowiedzieliśmy 
się dopiero za pośrednictwem pism war­
szawskich — wcale znani nie są ze 
swojej działalności na polu sztuki, a 
najmniej już z talentów ad m inistra tor- 
skich. Prawdopodobnie więc odświeżona 
dyxek.eya będzie dalej konserwować sta­
rannie dotychczasowy statu t i dotych­
czasowy system ignorowania tak a r t y -  
s t &w , dla których towarzystwo istnieje, 
jak c z ł o n k ó w  towarzystwa, którzy go 
swemi pieniadzmi opłacają.

A . P.

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

zardzewiałe, z zagwożdzonemi brandkami, 
z bagnetami niedopasowanymi musiano 
dopiero poprawiać w obozie, gdzie nie 
stało na to i czasu i ludzi fachowych. 
Okazał się nadto brak siodełek pod juki 
i derek pod siodła, dla jezdnych. Kosy 
nie były odprostowane, zaś amunieya — 
jak się to później okazało — nie była 
zastosowaną do kalibru broni palnej. 
Z członków organizacji cywilnej nikt się 
nie pokazał w oboz:e . .

Na piśmienne zapytanie Wysockiego, 
odpowiedział Miniewsbi, iż dopiero trze­
ciego lipca pod noc, będzie mógł prze­
kroczyć granicę.

W chwili nieskończonych jeszcze 
przygotowań, zaalarmowany przez patrol 
austryacki, podążył Miniewski do Ocza- 
cza, straciwszy po drodze kilkudziesięciu 
ludzi, osłabłych skutkiem upału i nużącej 
drogi. Z Oczacza po krótkim odpoczynku 
udał się w lasy pod Stanisławczykiem, 
gdzie nastąpiła organizacja oddziału, 
który o świcie drugiego lipca znalazł się 
pod Bołdunami, zaś następnej nocy pod 
Berednią. W tem miejscu miał otrzymać 
Miniewski brakującą amunicyę, lecz mia­
sto takowej doczekał się o godzinie 
ósmej rano wiadomości od Wysockiego, 
który radził mu po przyjacielsku, by 
wobec rozbicia oddziału Hordyńskiego 
nie przekraczał granicy. Miniewski nie 
tracił zrazu fan tazji i w porozumieniu 
z komisarzami rządu narodowego, który­
mi byli Ziemiałkowski i Wasilewski, za­
wezwał rozbitków z wyprawy radziwił- 
łowskiej, by wraz z zachowaną częścią 
rozmaitej broni i ładunków przybyli do 
jego obozu. Zaledwo wszakże komisarze 
opuścili stanowisko Miniewskiego, by 
przyspieszyć dostawę obiecanej mu am u­
n ic ji, gdy przybiegł drugi goniec od 
Wysockiego, przynosząc stanowczy roz­
kaz złożenia broni. Miniewski pchnął 
posłańca do komisarzy z zapytaniem, co 
czynić, zwłaszcza, że amunicyi potrze­
bnej nie posiada. Wśród niespokojnego 
oczekiwania minęła noc z trzeciego na 
czwartego lipca. Odpowiedzi ani ładun­
ków nie było, lecz już przed wschodem 
słońca poczęły okrążać powstańców od­
działy austryackie. Tym razem nie były 
to zwykłe patrole, lecz formalna obława, 
w której prócz huzarów i żandarmów,

ściągniętych z Podkamienia, Łopatyna i 
z Szczurowic, brały udział także dwie 
kompanie piechoty. Miniewski widząc 
niepodobieństwo oporu wobec tak zna­
cznej siły, pozostawił w obozie część 
oddziału z rozkazem złożenia broni w 
godzinę później, sam zaś uprowadziwszy 
resztę ochotników w głąb lasu, rozpuścił 
ich do domu i broń ukrył w zaroślach.

Wiadomość o nieszczęśliwym wyniku 
wyprawy radziwiłłowskiej przygnębiające 
w całym kraju wywarła wrażenie. Pomi­
jając już olbrzymie ofiary materyalne, jakie 
pociągnęła za sobą ta 14 godzinna wy­
cieczka, przygotowywana z takim nakła­
dem od tylu miesięcy, żal i żałoba o- 
kryły wiele rodzin w Galicji, których 
syuowie legli na polu walki, zaledwo 
wstąpiwszy na widownię boju o wolność. 
Pam ęć ich uczczono żałobnem nabożeń­
stwem, odprawionem w dniu jedenastego 
lipca w lwowskim kościele bernardyń­
skim. Ludność izraelicka Brodów poczu­
ła się tym razem do solidarności z poi 
skiem społeczeństwem Rannych pielę­
gnowano z jak największą starannością 
a składka, urządzona w pierwszej chwili 
wśród tamtejszych kupców przyniosła ty­
siąc złotych na cele narodowe. Przez dui 
kilka obiegały w Brodach i w Galicyi 
najprzeróżniejsza wieści o losie powstań­
czych oddziałów, rozszerzane przez prze­
rażoną ludność Radziwiłłowa, która na 
galicyjskiem terytoryum szukała schro­
nienia wobec grabieży kozaków. Nato­
miast władze galicyjskie z szczególniej­
szą gorliwością zajęły się tropieniem roz­
bitków z nieszczęsnej wyprawy. Wyso­
ckiego, który powrócił do Lwowa, osa­
dzono niebawem w więzieniu, zaś schwy­
tanych powstańców przywożono nocą do 
cytadeli. Nie dość wszakże na tem. Po­
lic ja  aresztowała osoby, niezaopatrzone 
w karty legitymacyjne w kawiarniach i 
na wałach hetm ańskich, zaś w dniu pią­
tego lipca wieczorem urządziła zasadzkę 
za żółkiewską rogatką, aresztując prze­
chodniów ubranych w kitle i w kepi na 
głowie. Że przy tej sposobności nie obe­
szło się bez nagabywania niepodejrza- 
nych zgoła osobistości — dodawać chy­
ba zbyteczna. Pod tym względem polieya 
lwowska cieszyła się z dawien dawna 
ustalona sława...

Wśród głosów potępienia, jakie w ło­
nie organizacji, wśród publiczności i w 
w prasie podniosły się przeciw Wyso­
ckiemu, nie brakło ciężkich zarzutów roz­
maitej treści. Wysocki dotknięty do ży­
wego zarzutem nieudolności i braku e- 
uergii, poddał się jeszcze przed swem 
uwięzieniem sądowi wojskowemu , na 
którego czele zasiadał Edmund Różycki, 
jego następca w godności naczelnego wo­
dza ziem ruskich. Namiętna krytyka nie 
oszczędzała również błędów, popełnio­
nych przez organizatorów wyprawy, kar­
ciła ostro niedbalstwo i lekkomyślność 
władz narodowych, pogranicznych. Wina 
niepowodzenia spoczywała wszakże — jak 
zwykle w takich razach — na wszyst­
kich działaczach w tej sprawie. Jedni 
grzeszyli brakiem wiedzy i sprężystości, 
inni niedość dokładn m spełnianiem 
przyjętych obowiązków. Zasadniczym a- 
toli błędem były zbyt wielkie rozmiary 
wyprawy i przygotowania długotrwałe, 
które obudzić musiały czujność najmniej 
ostrożnego przeciwnika. Słusznie też za­
uważyła ówczesna Gazeta Narodowa w 
artyknle p. t. „Kampanie wołyńskie", iż 
oglądanie się na pomoc g licyjską zabi­
ło powstanie na Rusi. Miasto wszakże 
ukarania winnych, poruczono im organi­
zację dalszych wypraw. „Oto są skutki 
względów, pobłażania i protekcji* — sło­
wa G azity  — „które to przymioty w 
chwilawh spokojuych są szkodliwe, a w 
chwilach powstania zabójcze"... *).

Stanisław  Schniir-Pepłowski.

*) „Historya powstania narodu polskiego 
w 1861— 1864 r.“ przez Agatona Gillera 
(Paryż 1868) t. II. str. 7—8. — , Historya 
ruchu narodowego od 1863—1864 r.* — 
(Lwów 1882) tom II. 8tr. 127, 166. — 
„Wydawnictwo materyałów do hi story i pow­
stania 1863— 1864“ (Lwów 1890). T. II. 
str. 1—29. — Gazeta Narodowa 1863. 
Nr. 120—123. -  „Wspomnienia podporu­
cznika z oddziału pułkownika Hordyńskie­
go." (Rękopis)

Lwów  dnia 21. stycznia.

K onfiska ta . Dzisiejszy dodatkowy nu 
mer Gan. N ar. został skonfiskowany za ar 
tykuł p. n. „Dwie miary", omawiający spra 
wę uczniów wydalonych z Warszawy za ma­
nifestacje na cześć Kilińskiego i odpowiedź 
p. namiestnika Badeniego.

W 32-roczn Icę  powstania, we wtorek 
dnia 22. bm. odbędzie się w sali Sokoła 
wieczór uroczysty z współudziałem pny Giir- 
tnerówsy i p. Borkowskiego, Decykiewicza, 
Janikowskiego i Orłowskiego i tow. „Echo", 
Zaproszenia wydaje p. Stanuchowski, do 
którego też zechce się każdy zgłosić, ktoby 
przez zapomnienie lub z innej przyczyny za­
proszenia nie otrzymał. Przypominać nie 
potrzebujemy, że w roku obecnym obchód 
rocznicy powstania styczniowego powinien 
wypaść jak nąiświetniej i nie potrzebujemy 
też zachęcać naszej patryotycznej publiczno­
ści do jak najliczniejszego w nim udziału. 
Nie wątpimy, że we wtorek wieczorem sala 
Sokoła zapełni się po brzegi, a z młodzieży 
nikogo już nie zabraknie.

D r. G rzeg o rz  Z iem b iek l został mia 
kowany przez rząd - francuski, jak się do­
wiadujemy, oficerem legii honorowej. Aby 
Polaka w czasie tak ogólnie panującego w 
Paryżu moskalofilstwa, spotkał podobny za­
szczyt, potrzeba było rzeczywiście wielkich 
zasług. P. Grzegorz Ziembicki, wychowany 
we Francyi w ColUge St. Barbe był już 
w r. 1869 ua czele internatu w szpitalach 
paryskich, a następnie, gdy wybuchła woj­
na, podążył w pole. Dzielna i nieu­
straszona służba młodego medyka pod ogniem 
nieprzyjacielskim jest niewątpliwie jednym 
z powodów, dla których, choć tak póino, 
przypomnieli sobie o nim Francuzi, jakkol­
wiek same już naukowe zasługi p. Ziem- 
bickiego powinnyby były wystarczyć do 
wspomnianego odznaczenia. Liczne jego pra- 
oe w dziedzinie medycznej spowodowały 
przyjęoie jego do paryskiej Societś de chi­
rurgie, rodząju akademii chirurgicznej, do­
kąd dostęp dla cudzoziemców jest tak utru­
dnionym, że z całej monarchii austryackiej, 
należy do niej tylko ozterech członków'. O 
zasłngach p. G. Z. położonych wśród nas, 
wspominać oie potrzebujemy, są one bowiem 
znane i szerszemu ogółowi. Dr. Ziembicki 
jako prymaryusz szpitala tutejszego i opera­
tor nie potrzebuje, aby go chwalono i cie­
szyć się tylko możemy, że jego zasługi, tak 
nam dobrze zuane, zostały nagrodzone na­
wet przez niezbyt przyjaznych obecnie nam 
Fracuzów.

O w acja . Na piątkowem posiedzenin 
Wydziału Izby adwokatów, wiceprezydent 
Izby dr. Roiński złożył imieniem Wydziału 
w serdecznych wyraznch prezydentowi Izby 
p. dr. Janowi Czajkowskiemu życzenia z 
powodu powołania ti goi do Izby panów. 
Sławiąc wysokie zalety serca i umysłu czci­
godnego prezydenta, podniósł doniosłe zna­
czenie tej nominacji dla stanu adwokatów, 
dr. Czajkowski bowiem jest pierwszym 
adwokatem z Galioyi powołanym do Izby 
panów. Na cześć szau. prezydenta grono 
adwokatów urządza bankiet w najbliższych 
dniach w sali kasyna miejskiego.

Ze s fe r  ad w okack ich . Na piątkowem 
posiedzeniu Wydziału Izby adwokatów wpi­
sani zostali na listę adwokatów z siedzibą 
we Lwowie : dr. Józef P i ą t k o w s k i  i dr. 
Edmund K a m i e ń s k i .  Ten ostatni wyko­
nywać będzie adwokaturę wspólnie z ojcem 
swoim Karolem Kamieńskim i adw. dram 
Mikulińskim.

W k asy n ie  m le jsk le m  odbyła się 
w sobotę zabawa z tańcami, która wypadła 
doskonale. Bawiono się ochoczo do późnej 
godziny, a do kadryla stanęło 56 par. Tań­
ce prowadzili pp. dr. Kamieński i Czernig.

N ied o sz łe  sam obó jstw o . Izraelita 
Kiwa Holzer, liczący lat 68, rzucił się wozo- 
raj o godz. 7. wieczorem koło gmachu po­
litechniki pod wóz kolei elektrycznej nr. 2. 
Woźnica spostrzegłszy w czas, wóz zatrzy­
mał. Holzera oddano do aresztów policyj­
nych ponieważ był w stanie nietrzeźwym.

Z zazd ro śc i. Robotnik kolejowy J .  Ny- 
zio podpiwszy sobie należycie, powrócił wie­
czorem około 11. do domu przy ul. Ja­
nowskiej 1. 56, a podejrzywając swą żonę o 
stosunki z innymi, rozpoczął ją bić. Prze­
straszona A na* ociekła na dziedziniec, gdzie 
ją rozbwtfflMf małżonek dopadłszy, powalił

d o k  1 katował a następnie nieprzy­

tomną zawlókł do sieni, <^był noża i ska- 
eczył ją kilkakrotnie w głowę. Dopiero są- 

siedzi uwolnili ją  z rąk rozbestwionego mał­
żonka i wezwali stacyę ratuukuwą, która 
po opatrzeniu odwiozła nieprzytomną do 
szpitala. Nyzia uwięziono.

N apad . D om inik  H anuszew ski napad ł 
onegdaj na m ieszkanie swej żony przy ul. 
P iekarsk ie j 1. 6, z k tó rą  już od dłuższego 
czasu nie żyje, wyważy! drzwi, ob ił jej w spół- 
lokatorów  i ohoąc się dostać do pokoju żo­
ny, w y p raw ia ł takie awantury, iż go m u- 
siaDO aresztować.

A m ato ra  ta n ic h  za p a łe k  15-letniego 
Abrahama Hersohkowitza, aresztowano w 
chwili, gdy w zręczny sposób wykradał za­
pałki z automatu szkoły ludowej, umieszczo­
nego przy ul. Jagiellońskiej.

D eze rte ra  rosyjskiej straży pogranicznej 
w Nowosielieach Henryka Beera, przytrzy­
mano wczoraj we Lwewie. Beer podaje, iż 
do dezerc?i zmusiło go nieludzkie traktowa­
nie przełożonych którzy go bili za to, iż 
się jąka ! Ponieważ wykazał się świadectwa­
mi, pozostawiono go na wolnej stopie.

Z k ro n ik i  p o lic y jn e j jest do zano- 
towia prócz kilku drobnyoh kradzieży odna­
lezienie w śmieciarce przy ulicy żółkiew­
skiej tłumoka rzeczy, pochodzących z kra­
dzieży, popełnionej w domu pod 1. 1 przy 
ul. Szpitalnej, jako też sprzeniewierzenie 
chłopca rymarskiego B. S., który otrzymaw­
szy od jednego z klientów piątkę do zmie­
niania, znikł bez wieści. Odkryto także dro­
bną szulernię pokątną w garkuchni Schma- 
la w Rynku 1. 12.

Z Iz b y  sądow ej, Notatkę naszą w tej 
rubryce w nr. 19 zamieszczoną, uzupełnia­
my w interesie prawdy w tym kierunku, że 
na rozprawie ostatecznej, jaka się odbyła 
18. bm. wobec tut. sądu pow. karnego sek­
cji IH. w sprawie pomiędzy pp, Piotrem 
Mieozkowskim i Karolem d’Endel o wzaje­
mną obrazę czoi, uznał sędzia wyrokujący 
także winym tej obrazy p. Piotra Mieczkow­
skiego i zasądził go na 3 dni aresztu z za­
mianą na grzywnę w kwocie 15 złr. Obie 
strony odwołały się od tego wyroku.

R adca  d w o ra  T rz e ln ie c k i, zasądzo­
ny za malwereaoye cłowe na Bukowinie, zo­
stał w piątek przez cesarza ułaskawiony a 
nazajutrz w sobotę zmarł. Zwłoki jego spro­
wadzone zostaną do Tarnopola.

Z w iązek m a łż e ń sk i pomiędzy hr. 
Bubna Littiz i Maryą hr. Krasicką z domu 
hr. Krasińską, damą pałacową cesarzowej i 
honorową dumą bawarskiego orderu Teresy, 
pobłogosławił onegdaj w kośoiele wotywnym 
w Wiednin nuncjusz papieski aroyb. Agliar- 
di. Na uroczystości zaślubin obecni byli, o- 
prócz najbliższych członków rodziny: mini­
ster oświaty dr. Madejski i ks. Sergiusz 
Radziwiłł. Arcyb. Agliardi przemawiał do 
oblubieńców po francusku.

Z k ro u lk l m yśliw sk ie j. W tych 
dniach odbyło się polowanie w Spasie obok 
Staregomiasta, w którym wzięli udział pp. 
hrabiowie: Konstanty, Stefan z dwoma star­
szymi synami i Jędrzej Zamoyscy, ks, Adam 
Czartoryski ze Sieniawy i hr. X. Krasicki. 
Pośród ubitych dzików i innej zwierzyny 
imponują dwa rysie, bardzo ładnie znaczone 
i ogromnej wielkości, z których jednego po­
walił celnym strzałem hr. Adam, drugiego

trochę — jak się wyrażają — dobrego 
które wychodźtwo polskie w Bułgaryi n 
polu pracy publicznej dokonało. Zasługa to* 
loh-że samych. Gdyby nie ich dobra wola, 
nie ich patryotyzm, cożby zabiegi moje spra­
wiły !... Wychodźtwo polskie w Bułgaryi 
świeci przykładem ochoty i wytrwałości na 
drodze służby sprawie polskiej. Dlatego też 
dowód Jego pamięci przyjmuję jako zaszczyt 
wielkiej dla mnie ceny. Podziękujcie zań 
w imieniu mojem kolegom płci obojej, co 
się na adresie do mnie podpisali i przyjąć 
raczcie wyznanie czci głębokiej, z jaką dla 
Was, Szanowny Obywatelu, posostąje sługa 
powolny Z . M iłkow ski.*

Z W arszaw y donoszą nam o fakcie z 
zakresu lojalności miejscowej p o lic ji. W dniu 
urodzin cara jakiś pan Nikodem Ehrlich zło­
żył na tanie kuchnie i szpitale 200 rubli. 
Otóż ofiara taka ze strony żyda, tak olśniła 
paca zarządzającego kancelaryą oberpolic- 
majstra, że... pociągnął do odpowiedzial­
ności p. Ehrlicha za używanie imienia Ni­
kodema, albowiem p. Ehrlich zapisany jest 
w metryce hebrajskiej jako Nisyn.

P . J a n  B loch  ogłasza w Kuryerze 
Warsz. następujące pismo, datowane z Niz- 
zy : „Dowiedziałem się wczoraj o depeszy z 
d. 3. styeznia, zamieszczonej w K uryerze  
W arszawskim , a donoszącej o tem, jako­
bym był wezwany przez hr. Szuwałowa i 
upraszam o zamieszczenie następnego spro­
stowania : „Wybrawszy się na dłnższy czas 
ta  granicę, a pragnąc priedstawió waine 
sprawy kolei łódzkiej i iwangrodtko-dąbrow- 
skiej, skorzystałem z bytności mojej w Ber­
linie i poprosiłem listownie hr. Szuwałowa
0 udzielenie mi audyencyi, której rezultat 
nie mógł być i nie był też nikomu przeze 
mnie komunikowany."

G ra tu la c ja  P ob iedonoscew a. 0. 
Wincenty Vanutelli, Dominikanin, który rok 
rocznie występuje z prelekcjami „O Wscho­
dzie" w sali Arkadyi w Rzymie, otrzymał 
z powodu świąt Bożego Narodzenia bilet 
z powinszowaniem od oberprokuratora św. 
synodu w Petersburgu Pobiedonoscewa, z na­
stępującym napisem: „Deum de Deo — 
Lumen de Lumine — Gestant Puellae yi- 
scera — Deum Yerum — Genitum non 
factum — Yenite adoremus — Yenite ado- 
remus Dominum — Gloria in eioelsis! Glo­
ria in eioelsis! P a i!  Pas! Pas! — Homi- 
nibus bonae voluntatis!“ 0. Vanutelli jest 
dalekim krswnym obu kardynałów Serafina
1 Wincentego Vanutellich i na własną rękę 
objeżdża Wschód, poczem zdaje relacje i 
spostrzeżenia swoje w odczytach.

W  C h ark o w ie  wybuohł 18 bm. wielki 
pożar w bazarze moskiewskim. Straty wy­
noszą około miliona zł.

M arya C zerw inkow a - R ieg ero w a, 
córka dr. Fr. L. Riegera, głównego reda­
ktora P olitik  w Pradze, nagle zmarła w 
tem mieście. Marya Riegierówna, nr. 9. sier­
pnia 1854 r., wyszła w 1874 za mąż za 
p. W. Czerwinkę rządcę dóbr w Malczu. 
Dzięki wychowaniu i licznym podróżom któ­
re umysł jej wykształciły, poświęciła się 
całą duszą celom dobroozynności publicznej 
i jej liczne odczyty z różnych działów filan­
tropii oraz praoe na tem polu, świadczą wy­
mownie i o sercu i o wykształceniu zmar­
łej. Dziełka i rozprawy M. Czerwinkowej sązaś hr. Konstanty Zamoyski. Obydwa rysie. , . n

jako niezwykłe okazy' w tutejsz^h „Onowicyame pracy i opiece
bśd, pisku, p m J s  p , b „ 1 £ ;  *“  

szczególnie ostatni, zastrzelony przez hrab. o ? 2601 0 domach podrzutków w Czechach
Konstantego, jako bardzo rzadki i cenny 
egzemplarz, może być ozdobą każdego mu­
zeum zoologicznego. Zabito ogółem 5 dzików,
2 rysie, 3 lisy i 17 zajęoy.

R uszan ie  lodów . O zmianach z po­
wodu odwilży i ruszaniu lodów podaje urzę­
dowa gazeta następujące re lacje: Z Prze
myj la donoszą pod d. 19 bm.: San utwo­
rzył 8 kim. długi a 3 metry wysoki zatór 
pod Buczkowicami, sięgając aż do Przemy­
śla. Wobec groźnego stanu zalania porzecza, 
zarządzono środki bezpieczeństwa z udziałem 
wojska. — Z Niska donoszą: Lody Sanu 
ruszyły dnia 19 bm., wznosząc się półtora 
metra nad zero. — Z Liska i Sanoka: Lody 
Sanu odeszły dnia 17 bm , przy stanie 2 
do 2*/, metra nad zero. — Z Krakowa :
Lody Wisły ruszyły pod Krakowem dnia 
17 bm., przy stanie 20 ctm. pod zerem.
Grubość lodów powyżej Krakowa 6—15 cm., 
poniżej zaś 10—20 ctm.

Nam zaś piszą z P r z e m y ś l a  pod d.
18. bm. Dziś kilka minut po godzinie 12. 
w nocy lód zabrał kładkę, skutkiem czego 
bezpośrednia komunikacya miasta z Zasaniem 
została przerwauaua. Już w południe dnia 
poprzedniego nadeszły telegramy z Sanoka, 
że lody tam ruszyły; toteż od wieczora po­
licja pilnowała kładki, a od godziny 10. 
nie pozwalała przez nią przechodzić ; w dwie 
godziny później lód zabrał kilka środkowych 
przęseł. Poniżej Przemyśla utworzył się za­
tor, skutkiem czego i część Sanu przepły- 
wającą przez miasto zapełniły odłamy lodu, 
tak że wody woale nie widać i nie wiadomo 
kiedy się koryto oczyści. To też o przywróceniu 
komunikacji na razie nie ma mowy, bo ani 
przeprawa promem nie da się uskutecznić, 
ani mostu pontonowego nie można postawić, 
gdyby wogóle wojskowość zgodziła się na 
ofiarowanie swych pontonów. Jaką stąd nie­
dogodność wynika dla miasta, a jeszcze bar­
dziej dla mieszkańców Zasania, pisałem już 
w jednej z poprzednich korespondencji; 
dość powiedzieć, że aby się z centrum Za­
sania dostać przez nowy most drewniany 
do rynku, trzeba zrobić przeszło dwa kilo­
metry. A jednak kładka byłaby ocalała, 
gdyby nie zezwolono na rozebranie lodow­
ców, które chroniły stary most od naporu 
kry. Oczekujemy teraz z niecierpliwością, co 

^tarostwo zarządzi w celu przywrócenia ko­
munikacji, zwłaszcza, że skutkiem kilku­
dniowej odwilży i dzisiejszego deszczu przy­
stęp do nowego mostu dla pieszych jest 
nadzwyczaj utrudniony.

Z y g m u n t M iłkow ski(T . T. Jeż) otrzy­
mał w 70 rocznicę urodzin piękny adres 
z Sofii, zaopatrzony w mnóstwo podpisów 
Polaków i Polek, w Bułgaryi zamieszkałych.
Prezes sofljskiego Towarzystwa polskiego 
wzajemnej pomocy i akarbu narodowego p.
Bolesław Anc otrzymał i nam nadesłał te- 
mi dniami następującą odpowiedź znakomi­
tego naszego powieściopisarza: „Szanowny
zaony Panie! Upraszam Was, bądźcie tłu ­
maczem wdzięczności mojej wobec łaska­
wych, co mi przysłali powinszowania i ży­
czenia z racy i 70 mego przyjścia na świat 
rocznicy. Przyznają mi oni zasługę w „tem

(Pragska miesz. Biesiada 1888); „O dążno- 
ściaoh filantropijnych i potrzebie zachęty do 
nich w dziennikarstwie", (Wiec filantropijny 
w Pilznie 1889); prace te były ogłaszane 
w ióżnych czasopismach.

Prócz tego wydała „Opieka nad biedną 
i opuszczoną młodzieżą", „Dobroczynność 
w różnych krajach Europy*. Działalność 
pożyteczna zmarłej objawiała się też na polu 
prac dla młodzieży, a także i w dziedzinie 
poezyj próbowała swych sił Czerwinkowa. 
Czasopismo K w iaty  pomieszczało piękne jej 
utwory; ona też była autorką tekstu do 
Sikorowej opery „Chybione małżeństwo" 
(1881), do Dworzaka „Dymltry" (1882) 
i „Jakobin" (1889). Zmarła miała jeszcze 
talent do kreślenia biografij.

W piśmie Oświata ogłosiła sylwetkę 
Bernarda Balzano, a w r. 1885 biografię 
Fr. Palackiego, a od lat już pracowała nad 
wyczerpującym życiorysem tego męża stanu 
i jego żony, a swej matki, który to życiorys 
miał również stanowić przyczynek do dzie­
jów rozwoju filantropii w Czechach. Marya 
Czerwinkowa zmarła skutkiem pęknięcia ar- 
teryi sercowej, w kilka godzin po powrocie 
z pogrzebu dra Kuczery, w chwili, gdy się 
tego najmniej spodziewano. Dotkliwy to Gios 
dla sędziwego redaktora Politika  ; w jego 
żalu wszyscy żywiej czujący udział wezmą 
z pewnośoią.

M o d litew n ik  d la  m edyów  s p iry ty ­
s ty czn y ch  Stworzenie tego nowego działa 
w religijnej literaturze, przypadło tym ra­
zem w udziale hr. Adelinie Yay-Wurmkr&nd, 
a księgarz Karol Sigismund w Berlinie, po­
djął się wydawnictwa oryginalnej tej książki. 
Nagłówek modlitewnika wyjęty jest ze spi­
rytystycznej nomenklatury i brzmi „Hepha- 
ta“, co, jak zapewnia pani hrabina, znaczy 
dosłownie po ludzku .Otwórz się serce!" 
Hr. Vay mmie łączyć pożyteczne z przyjem- 
nem, jest bowiem bardzo dobrą chrześcijan­
ką, a jednocześni* zapaloną i gorliwą spi- 
rytystką. Jest ona kuzynką austryackiego 
ministra dla handlu i synową zmarłego z. r. 
strażnika skarbu koronnego węgierskiego, 
hr. Mikołaja Yay. Żarliwa agitatorka na 
polu wywoływania duchów, nawróciła ongi 
swego szwagra, nie wiemy jednak czy jej 
się to samo uda z kuzynem ministrem. W y­
chodząc z zasady, że kościół wogóle biernie 
się dotychczas zachowuje wobec wywoływa­
nia duohów pierwszego i drugiego rsędu. 
duchów głównych i pomocniczyoh, postano­
wiła hrabina zadziwić świat wydawnictwem 
osobnego modlitewnika dla spirytystów i jak 
widzimy, dopięła celu całkowicie. Ale oto 
mała próbka, ,,ak sobie pani Vay wyobra­
ża skruchę medyów i jak wedle jej poglą­
dów mają się one modlić do Stwórcy. Na 
str. 9 książeczki znajdujemy taką modlitwę: 
„O Panie, jakże Ci dziękuję, żeś mię wta­
jemniczył w szlachetne sprawy duchów i 
pozwolił korzystać z tej nauki. Ty wszech­
mocny Ojcze złamałeś zapory dzielące świat 
duohów od ludzi; Twoja to potęga odchy­
liła rąbek zasłony tak, iż duchowo przewi­
działam ; ożywiłeś mi też serce, że niem i 
duchowo czuć mogę. Odjąłeś mi trwogę 
śmierci, gdyż dla nauki śmierć już nie



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22. Stycznia 1895. Nr. 22

istnieje, ale wieczne iJeie w Tob,ie; 
Stwórcy. Uciszyłeś też ™  *>ol«tć p0 
•tracie drogich mi U M .*"7. ala “ me nie 
ma już rozdziału, oni to wła­
śnie pocieszają miś mój
Ojoie niebieski, tyś ®| dał Je8zcze więcej 
niż wartość ws».t8*! skarbów i dóbr 
ziemskich. Dziękuje C *a “° Pai»e pełen 
dobroci. Chcę Ci wiecznie służyć i chcę być 
posłuszną Twf® wskazówkom i poleceniom. 
Dary, któryob ®l udzielasz, 0 Panie, są 
Twoją własnością mech tedy służą Twej 
ohwale. Otwór* mi oczy i UMy j gerCe i 
usta, abym ®°£*a Patrzeć i słyszeć i 
i mówió (t° ostatnie szczególniej)
Twej woli, a nie dozwól, aby duch 
o d w ió d ł  mię od Ciebie.8 Wedle hr. 
Wurmbrand zostać medyum jest to

czuć
wedle
złego
V*J-

gzoze*
gólna łaska Boża i sam Bóg' taż odsłania 
Bwym powołanym tajemnica świata duchów. 
Więcej jeszcze: wedle szanownej hrabiny
Bóg dla medyów umyślnie połamał 
między tym światem a krainą duchów i dla 
nich tylko rozproszył mroki tąjemnicy, jaką 
dla reszty śmiertelnych pokrywąją tę krainę. 
Prócz tego, Bóg wyjaśnia dalej dla medyów 
dogmat o nieśmiertelności i na jego roz az 
duchy umarłych przychodzą pocieszać me-
dya... smudru.

O kradzione., m ed y u m  spirytysty­
czne. Głośne włoskie medyum, panna Euza- 
pia Paladino, która sif dała poznać na se­
ansach w Warszawie -  objechała -w tych 
czasach wszystkie większe włoskie miasta, 
gdzie spirytystyczne posiedzenia napędziły 
jej pokaźne kwoty do woreczka duchów. Gdy 
powróciła no Neapolu, znalazła swe mie­
szkanie odbite i z kosztowniejszych przed­
miotów opróżnione. Panna Paladino zamiast 
sif kazać jak najprędzej zahypnotyzować dla 
odkrycia rabusiów, (sztuczka, którą bardzo 
często pokazywała wobec publiczności) — u- 
dałs się, jak przeciętna śmiertslna, do poli- 
cyi i zamiast duchów, agentów śledczych we­
zwała ua pomoc. Na ślad sprawców rabun­
ku dotąd jeszcze, naturalnie, nie natrafiono.

W enus w b ieżącym  rok u . Niebieska 
królowa... półświatka, d. 20 bm. po raz 
pierwszy ukazała się nam wieczorem i o 
iie pogoda widzieć ją dozwoli, aż do końca 
sierpnia coraz wzrastającym swym blaskiem 
będzie zdobić zachodni skłon widnokręgu. 
We wrześniu przesunie się między ziemią 
a słońcem i w połowie września ukaże się 
na wschodzie; rok więc bieżący zakończy 
Wenus jako gwiazda poranna. W dniu 1. 
lutego gwiazdę tę będzie już można przez 
1 godzinę i 8 m. obserwować po zachodzie 
słońca. Wieczorem tegoż dnia w ciągu 38 
m. jednego stopnia szerokości ukaże się na 
północnej jej stronie, najszybszy biegiem i 
najfantastyczniejszy z płanet, król kupców... 
i złodziei Merkury. D. 10. lutego Merkury 
zwróci się w biegu ku słońcu, pod«zas gdy 
przewodnia gwiazda Paryża i pięknej Hele­
ny pójdzie ku zachodowi. Merkurego będzie 
można przez te 10 dni (1—10 lutego) oglą­
dać gołem okiem.

M ollere i a k to r  C oąuelin . Z Pary­
ża donoszą nam s zabawnej anegdocie, któ- 
rąby Ed. Pailleron mógł wzbogacić treść 
■wego scenicznego dzieła p. t. „Komedyan 
ci* (Les Cabotins): Rada miejska w mieście 
Uśzenas (dep. Calyados) składająca się wi 
docznie z samych mędroów, jak w staroży­
tnych Tebach, postanowiła uczcić Moliera 
pomnikiem. Zarządzono tedy publiczne skład­
ki, które nadpływały tak obficie, i i  komitet 
Pomnikowy, pod przewodnictwem burmistrza 
•sbrany, zwrócił się do rzeźbiarza Jejalber- 
ta z prośbą o wykonanie posągu najsłyu- 
niejuego z francuskich komedyopisarzy. Je- 
lalbert postanowił wykonać postać Moliera 
w większych rozmiarach niż naturalne i u- 
stawić ją na podstawie, której płaskorzeźby 
miały przedstawiać sosny z lepszych korne- 
dyj mistrza. Miała też odtworzoną być mito­
logiczna grupa, w której jednemu z saty­
rów miał dać rzeźbiarz głowę, tj. podobiznę 
znanego krzykały ale wybornego aktora Co- 
Huełiaa, syna. Zarozumiały, pyszałkowaty ar­
tysta był baidzo tym pomysłem uszczęśli­
wiony ; wedle jego bowiem sposobu pojmo­
wania rzeczy, byłby to pomnik me Moliera 
ale wprost Ooąuelina. Był to tryumf moral­
ny dla aktora: josUć komedyopisarza na to 
miała być tylko ustawiona na wzniesieniu, 
aby żywo przypomiuać potomności, że Co- 
quelin młodszy, raczył grywać mistrzowsko 
i jego utwory. Otóż zachwycony aktor ze­
brał na pomnik w kole znajomych 2000 fr. 
Widzieć się za życia, jak dowoipnie kiedyś 
orzekł Bismark, zaliczonym do istot... ko­
palnych (jeżeli po 10 lub 15 wiekach przy­
szła ludzkość ten pomnik odgrzebie) — to 
warte przecie 2000 fr. szczególnie, jeżeli ich 
się z własnej nie płaci kieszeni! Niestety 
jednak Jejalbert zmienił zamiar i głowę swe­
go satyra zmodelował z kogoś innego. Skut­
kiem tego zawodu Coąuelin odmówił wnie­
sienia do kaBy komitetu owych pieniędzy, 
póki ni* zobaczy się na płaskorzeźbie. Rada 
miejska w kłopocie, wezwała urzędownie 
rzeźbiarza o wykonanie głowy aktora, na co 
tenże odpowieliiał złośliwym listem, pro­
sząc, aby s ę do dzieł sztuki mieszczanie ni* 
mieszali i grożąc, ii zwoła sąd honorowy i 
zmusi Radę do przyjęoia pomnika takim, 
jakim został wykonany.

Sprawa u  zabawna, dotąd jeszcze nie jest 
rostrzygnięU, ale ogół utrzymuje, iż głośny 
komik Ciąutim, nigdy jeszcze oa scenie tak 
błaseńskiej nie odegrał roli, jak  w sprawie 
Molierowskiego posągu.

A leksander D um as (syn) 1 le g lB 
honorow a. Mianowanie Al. Dumasa wiel­
kim oficerem legii wywołało tem większe 
zadowolenie w kołach literackich i artysty, 
cznych, ile że b. minister cświaty p. Leygues 
udał się osobiście do mistrza francuskiej 
sceny, aby go o tem odznaczeniu zawiado­
mić. O poprzedniem mianowaniu Dumasa 
kawalerem legii, dziennik le Gaulois przy- 
taoza następującą anegdotę : Na pierwszem
przedstawieniu komedyi „Sprawa pieniężna8 
(Question d’argent) pojawił się w teatrze 
Napoleon III z wstążeczką legii w dziurce 
do guzika, która, wedle pogłosek wśród pu- 
bliczneści, dla autora tej komedyi była prze­
inaczona. Gdy podczas trzeciego aktu ce- 
sarz ukazał się w loży bez tej wstążeczki, 
nważano wiadomość za urzędową. Tymcza­
sem Dumas nie został kawalerem orderu 
dla tej prostej przyczyny, iż Napoleon nie 
myślał wcale o nim. Cesarz (W. Mistrz or­
deru) przez nieuwagę założył wstążeczkę i 
gdy mu na to zwrócono uwagę, schował 
ją. Widocznie jednak sprawa ta doszła do
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uszu cesarza, gdyż wkrótce potem tj. w d. 
15. sierpnia 1857 r. autor „Damy kamelio- 
wej“ i „Pół światka1' o trzymał nareszcie tę 
odznakę.” W dziesięć lat później po mesły- 
chanem powodzeniu komedyi „Pojęcia pani 
Aubray* został Dumas oficerem tego krzy­
ża. Krzyż komandorski otizymał ten pisarz 
dopiero w dwadzieścia lat później.

W yścig ■ księżycem . Jakiś „aczony", 
iie  mający nic lepszego do roboty, obliczył 
jak prędko i jaką drogą musiałby biedź 
człowiek po ziemi, żeby nigdy nie stracić 

księżyca Otóż, aocny ten włóczęga 
ziemię w ciągu 29 dni 44 miuul 

2-9 sekund; szybkość jego ruchu wynosi 
średnio 0'50795 na godzinę, z za -hodu na 
wschód. Teraz w ciągu godziny ziemia robi 
obrot około swej osi 15° w tym samym co 
księżyc kierunku; człowiek tedy, któryby 
się znalazł w danej chwili pod tymże sa­
mym południkiem co księżyc, wyprowadził­
by po godzinie tego planetę o 14° 49205. 
Musiałby pędzić z Paryża przez GranTille, 
przebyć ocean Atlantycki, Nową Ziemię, wy- 
spy Vankawera, ooean Spokojny, Japonię, 
Chiny, południową Rosyę i przybyłby po 

bieganiny takiej 5 stycznia na Mora­
wę, pod Auspitz, a następnie do Paryża s 
tej samej godzinie (7 g. 1 m. 28 s. wie­
czorem) co i księżyc. Tym sposobem mu­
siałby przebiedz 26.330 kilm. z szybkością 
294 m 40 ctm. na... sekundę. Dla dokła­
dnego obliozenia uczony spotriebował 217 
arkuszy papieru od góry do dołu samaza- 
nych liczbami.

D obroczynność am ery k ań sk a . Mi­
lionerzy amerykańscy zaznaczyli początek 
nowego roku bardzo pięknymi czynami: 
Korneliusz Vanderbildt złożył 350.000 do­
larów (800.000 zł.) dla kliniki lecznicy 

Colombia collćge*. Pani Sloane, wdowa 
po głośnym ongi królu naftowym, 2 miliony 
dolarów (cztery i pół miliona z ł ) na funda- 
cyę i budowę lecznicy swego nazwiska, — 
nareszcie dwóch bogaczów złożyło każdy po 
250 000 dolarów dla zwiększenia zakładów 
klinicznych wyżej wspomnianego Columbia 
collóge. My, Polaoy, co prawda nie posia­
damy takich olbrzymich majątków, znajduje 
się jednak i w naszym kraju pokaźny zastęp 
ludzi bardzo bogatych. Ciekawi też jesteśmy, 
jak oni, wedle możności, powitali rok no­
wy. Przypominamy, iż miłosierdzie, tak 

punktu widzenia religijnego, jako i sty­
cznego — to najpiękniejsza z onót, zdobią­
cych ludzkość. ’

Ą rc y d a ie ło  s ło w n ic tw a . Firma księ­
garska Dayid Bryce i Syn w Glasgowie, w 
Angin, wydała słownik angielsko-francuski, 
najmniejszy a najkompletniejszy z dotąd zna­
nych. Każda z dwóch jego części zawiera 
około 15.000 słów przetłumaczonych, 5000 
zdań i wyrażeń utartych itd. więoej, niż w 
jakimbądź innym słowniku w tych językach. 
647 stronic tego słownika są trzyszpaltowe, 
z niesłychanie cieńkiego papieru, i zawierają 
razem przeszło 400.000 wyrazów. Waga te­
go słownika nie przenosi 3*/, gram. Chowa 
się go w metalowem pudełeezlru wraz ze 
szkłem powiększającem, co podwyższa ogól- 
■ą wagę do 14 gr. Małe kółko w pudełecz­
ku dozwala uczepić je przy łańcuszku do 
zegarka.

* W ystaw a p ra c  C hodow ieckiego
otwartą została w berlińskim zakładzie arty­
stycznym AujsKt i Ruthardt. Jest tam zbiór 
sztychów mistrza z najróżniejszych czasów 
jego działalności, dalej miniatury i portrety 
olejne i ołówkowe. Na zajmującą tę całość 
składają się w większej części zbiory rodzi­
ny prof. Du B -łs-Reymond, prawnuka Cho­
dowieckiego po kądzieli, rodzin: Lecoą, Pa­
pin, Henri, równie spokrewnionych z rodzi­
ną Ch ; w większej części zaś dostarczył 
obrazów Chodowieckiego flebieh z Ham­
burga, zapalony zbieracz dzieł jego. Więk­
sza ezęśó wystawionych prac, wydobytych 
w ten sposób z ukrycia, nieznana jest szer­
szym kołom. Między innemi znajduje się na 
wystawie znany obrazek, przedstawiający 
paradę z czasów Fryderyka Wielkiego, sze­
reg ilustracyj do lesyngowskiej „Minna v. 
Barnhelm u itd.

* F r .  Coppćc, korzystając z głośnej 
sprawy kap. Dreyfusa, wystawia w klasycz­
nym teatrze Odeon w Paryżu nowy swój 
dramat p. t. „Dla korony* fpour la cou- 
ronne). Rzecz dzieje się w XV wieku w pań­
stwie wielko - bułgarskiem i wojewoda Piotr 
Brankomir (?) zabija na scenie ukochanego 
ojca dlatego, iż chciał wydać kraj Turkom. 
Dramat ten dawniej już był napisany i na­
leży do słabszych, ale zarząd teatru korzy­
sta z usposobienia ogółu i wypadków chwili. 
Rzecz charakterystyczna, iż długie prowa­
dzono pertraktacye z wieloma aktorami co 
do obsady roli zdrajcy. Żaden się nie. choiał 
podjąć z obawy przed gwałtownością.. pu­
bliczności.

Ostatnie wiadomość
Onegdaj ju ż  doniósł nam jeden  

z przyjaciół naszego pisma, iż w okolicy 
Kulikowa szerzy się wśród ludu g  o- 
r ą c z k a  e m i g r a c y j n a  i że wielu 
włościan w szczególności ze w si Źół- 
tanieo wybiera się w pogoni za dobro­
bytem  do Brazylii. Dz<ś otrzymujemy 
podobne doniesienie z innej okolicy. 
Piszą nam  w szozególności:

Ruch em igracyjny wzm aga się w 
pow iatach wschodniej Galicyi. Jedni 
w łościanie zam ierzają udaó się do B ra­
zylii, gdzie, ja k  g łoszą żydzi-ajenci, 
o trzym ają im igranci dostateczną ilośó 
g ru n tu  i lasu  bezpłatnie. Inn i zaś 
włościanie zam ierzają p r z e z  N i e m ­
c y  u d a ó  s i ę  d o  R o s y  i, gdzie 
jak  chodzą pogłoski, będzie dobry za­
robek p rzy  budowli kolei syberyjskich 
a po ukończeniu tychże będzie każdy 
miał prawo obrabiać i brać na w ła­
sność w południowej Syberyi ty le po­
la i lasów, ile mu się podoba. Z k il­
kunastu  miejscowości różnych powia­
tów wybiera się po 20— 40 rodzin. R obi 
się to bardzo potajem nie i cicho. G run­
ta  sprzedają w łościanie dość w y­
soko między sobą na w ypłat, n ie dopu­
szczając do zakupna żydów-faktorów . 
G dy się woześnie nie zapobiegnie, to 
w ciężkim  „przednówku8 można się 
jeszcze większego ruchu spodziew ać.

Sztuki piękas.
Z te a tru . Z powodu nagłej niedy- 

spozycyi p. Myszugi sobotnie przed­
stawienie „Fausta8 zostało po południu 
odwołane, natom iast daną była „Cava- 
leria rusticana* z udziałem p. Kruszel- 
nickiej, oraz, pp. Lewickiego i Szym ań­
skiego, jakoteż farsa, która potrafiła so­
bie zjednać względy publiczności lwow­
skiej : „Małżeństwo na próbę8. W  „Ca- 
valerii“ powitaliśmy znowu w party i San- 
tuzzy p.  K ruszelnicką , której niezwykle 
sympatyczny o lirycznym podkładzie głos 
zyskał jeszcze, dzięki ostatnim studjom 
przez p, K. we Włoszech odbytym, na 
sile i pogłębieniu. Turida śpiewał z za­
pałem p. Lewicki, z partyi Alfia zaś bar­
dzo umiejętnie wywiązał się p. Szy­
mański. Całość opery szła dość gładko 
jeno braki w orkiestrze dotkliwie0 raziły 
słuchaczy, zwłaszcza w intermezzo.

R e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś we wtorek 
jako w 32 rocznicę powstania z j .  1863 
„Straszny dwór* opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ pp. Salomei 
Kruszelnickiej, Józefiny Oarnioff, Aleksandra 
Myszugi, Juliana Jeromina i Józefa Szy­
mańskiego. We środę, czwartek i piątek 
„Madame Sans-Gene* komedya w 4 aktach 

Wiktoryna Sardou i E. Moreau.
* (J. 0. P.) „K o lo 8, kalendarz dla cy­

klistów na rok 1895, wydał p. Kazimierz 
Hemerling, żarliwy orędownik tego pięknego 
sportu. Jakkolwiek wydawnictwo podobne 
pojawia się po raz pierwszy w naszym ję­
zyku i stąd miał wydawca do zwalczenia 
wiele trudności, to jednakże wyznać trzeba 
że kalendarz, który mamy przed sobą, obfi­
tością i doborem informacyj o wiele prze 
wyższył nasze oczekiwania. Zawiera on, obok 
zwykłej części kalendarzowej : przepisy ko­
lejowe i celne, odnośne do przewożenia kół; 
regulaminy jazdy dla miast Lwowa, Krako­
wa i Warszawy; regulamin wyścigowy; do­
kładne wiadomości o wszystkich towarzy­
stwach kolarskich w kraju i opis ważniej- 
szych wyścigów i wycieczek, urządzony 
w Galicyi w dwu latach ubiegłych. Oprócz 
części literackiej i fachowych wskazówek 
skreślonych barwnie i ze znajomością przed­
miotu i wykwintnej, choć krótkiej, części 
hnmorystycznej, zasługuje na podniesienie 
praca p. K. Hemerlinga p t. „Stan go­
ścińców8.

* K o n k u rs  m a la rsk i został wczoraj 
rozstrzygnięty w Warszawie. Pierwszej na­
grody nie przyznano nikomu, następne po­
dzielono jak następuje: Dwie drugie po rs. 
300 otrzymali: Olga Boznańska za „Portret* 
i Samuel Hirszenberg z Łodzi za „Sieste 
Sobotnią*. Dwie trzecie nagrody po 200 
rs.: Włodzimierz Tetmajer za dzieło „W kar­
czmie8 — Stanisław Lentz za obraz „Vier- 
zehntag8. — LjBtj pochwalne otrzymali 
Józef Mehoffer „Portret*, Antoni Piotrowski 
„Idylla", Anton-Kamieński „Nieskończone 
dzieło*, Marya Nostitz-Wasilkowska „Por­
trety8, Zofia Stankiewiczówna „ftoe“ , Józef 
Rapacki „Wschód zimowy*.

Pawilon książęcy.
Na tyłach ogrodu botanicznego w 

Paryżu  wznosi się za lecznicą „de la 
Sante8 gm ach niem niej jak  ona ponury, 
z frontem  na rozszerzoną ulicę „de la 
Clef8. W ąskie okratow ane okienka, 
wysokie m ury i pluton piechoty, zaoią- 
gającej w artę w sali na prawo drzw i 
wchodowych, objaśnia zwykłego śm ier­
telnika, że to więzienie, nazyw ane 
„Świętej P e lag ii8. Nic w tem  szcze­
gólnego ; usłużny jednak przew odrik  
powiada zaraz obcemu, że w tem  w ię­
zieniu jes t skrzydło nazwane „pawilo­
nem książęcym 8 i że od czasu p ier­
wszej rewolucyi tj. w oiągu la t stu 
przesunęły się w jego m urach najw y­
bitniejsze osobistośoi F rancy i, w ielko­
ści na polu nauk, sztuk, ekonomii, po­
lity k i itp . książęta i  m inistrow ie, aka­
dem icy, uozeni i poeoi, sławni mówcy 
i pisarze kościoła, naw et arystokraoi 
m ający 10 wieków szlacheotwa i po­
tomków, k tó rzy  padli pod m uram i J e ­
rozolimy, w obronie św. grobu.

W ięzienia polityczne w ogóle rzadko 
kiedy oddają swe ofiary w stanie, w ja ­
kim je  t ochłonęły. Spielberg i Spandau, 
lochy Cremony, Paw ii i sław ne ongi 
budki z ołowianym  daobem w Medyo- 
lanie, a także przylagunow e pieczary 
na ty łach palaoów w eneckich dożów, 
rów nie ja k  i nasze B rygidki, W awel, 
warszaw ska cytadela, karm elicki gmech 
n a  Lesznie i t. p., że nie przytaozam  
w szystkich tw ierdz m oskiewskich, je ­
żeli oddaw ały więźniów na światło 
dzienne, to na  poły złam anych fizy­
cznie i moralnie, przedwczesnych star- 
oów zniechęconych dla życia, niepoży- 
tecznych już męczenników wielkich 
idei, żyjących tradyoyą tylko. Rzadko 
bardzo tym  sposobem zwrócone naro­
dom siły i potężne serca, przydały mu 
się potem  na ooś. Byli to ludzie wló- 
ozący swą nędzę i swe m rzonki po 
świeoie; ag ita to rzy  bez potrzebnej ener­
gii, kochający kraj już  tylko idealną 
miłością, której płomienie, niestety , ni o 
rozgrzać, nic zapalić nie mogły.

Francuzi gładkim  są narodem ; gw ał­
tow ni jak  dynam it, zapalni jak  hubka, 
radzi strze la ją  naw et bez sądu, ścina­
ją  dla zaohw ycania się pięknym  wido­
kiem  spadających giów  do kosza.

Mają jed n ak  tę  wyższość nad in ­
nym i, iż n ie znęcają się nad bez 
bronnym i, nie głodzą i n ie  k a tu ją : ba­
togi, rózgi i klasyczne k ije budzą w 
niob obrzydzen ie słuszne.

D latego też z S a in te  Pelagie w cią­
gu  ro k u  przeszłego w yszedł cało cały 
szereg politycznyoh w ięźniów , poozą- 
wszy od księży takioh ja k  Gónaude i 
Lam ennais a kończąo na  Yves Guyot, 
L a fem ere  (dziś p rezy d en t rady stanu) 
i B nssonn , k tó ry  o m ały włos nie 
w sunął się do elizejskiego pałaon. Ar­
mand Garrel i śp iew ak poeta Beran- 
ger, D uverg ier de H auranne i Armand 
M arrast, Karol Nodier i de Coustine 
siedzieli tam  jak  poprzednio  głośny 
ksiądz Fenelon i de R esseginer, panie 
Roland, C ontat i R auoonrt, artyśoi 
d ’ Achozy i d ’ Hozier.

Za restauracyi, ozęść przedm ieścia 
sw. Germ ana obrała przymusowo swe 
śiedlisko w Paw ilonie książęcym ; w te­
dy lista więźniów m iała takie nazwiska 
jak Laval M ontm orency, de Sombreuil, 
de Latour-M auburg, de C hateanbriand, 
de B eyrrez i naw et de la Rochefoucand- 
Doudeauville. Za drugiej rzeczypospo- 
litej siedział tam  sław ny Prudhon, za 
drugiego cesarstw a najpierw  36 posłów 
i 600 podejrzanych obyw ateli (zamaoh 
2. g rudnia 1850 r.) i wszysoy niemal 
redaktorow ie pism  codziennych, jak 
(JonstitutioneC a , Gazette de France, 
Siśclu, Figara, lem psu , M ondu  itd.

Obecnie ozasy się zm ieniły, Ste. Pe 
lagie m iała w sw ych m urach takiego 
już tylko G erault R icharda.

W ięzienie Sainte Pelag ie zniknie 
niebawem , ustępując m iejsca rozszerzyć 
się mającej leoznioy, tak, jak  dawno 
już  znikł ten  blask wielkich imion, któ- 
rem i szozyciła się F ranoya, a które 
dziś u tonęły w powodzi moskalofilizmu, 
mętach soeyalizmu i trw onieniu publi­
cznego g rosza przez tych  właśnie, co 
go pilnować mają. Zyg. Gr.

Poseł K ram arz postawił onegdaj w 
sejmie czeskim w n io sek : aby n a m i e ­
s t n i k  b y ł  w o b e c  s e j m n  o d p o ­
w i e d z i a l n y m  i w szystkie ustaw y 
krajowe kontrasygnow ał.

Prezesem K oła polskiego w Sejmie 
pruskim  w ybrany został ponownie radca 
M otty, wiceprezesem członek Izby pa­
nów hr. Marceli Żółtowski z Czacza. 
Sekretarzam i wybrano ks. W aw rzynia­
ka i p. K arola Sczanieekiego, kwesto­
rem p. W ł. Jerzykiew icza; do komisyi 
parlam entarnej wybrano p. radcę Mot- 
tego, ks. p ra ła ta  Jażdżewskiego, na za- 
stępoów pp. Czarlińskiego i ks. kan. 
N eubauera; do komisyi rugów w ybor­
czych p. dr. Dziorobka, do komisyi pa­
ty  oyjnej p. dr. Mizerskiego, do szkolnej 
irof. Sohroedera, do budżetowej ks. dr. 
ażdżewskiego.S

Donoszą z Petersburga : Powszechną 
uwagę zwróciło tutaj, że przy wyjeździe 
księżnej W alii, siostry carowej - wdowy, 
był tylko car z żoną, a macki jego Di e  
było na dworen. Przebąkują tutaj, i to 
nawet dość głośno o tem, że stosunki 
pomiędzy carem a jego matką znacznie 
się oziębiły i car chce się zupełnie z pod 
jej" wpływu wyzwolić. (Ma ona działać w 
duchu Pobiedonoscewa).

Wszystkie pisma i listy wszelkiego 
rodzaju, adresowane do następcy tronu, 
Jerzego, mają być odsyłane z Kaukazu 
do Petersburga. Donosi o tem Tyfliskij 
LisłoJc

dowoleniem. W rozm ow ie z prazydyum  
Izby panów zapow iedział cesarz, że R a ­
da stanu  w krótoe zw ołaną zostanie, że 
od R ady stanu  należy  się w iele do­
brego spodziewać dla ro lnictw a, k tó ­
rem u na każdy sposób pom ódz n a ­
leży.

B elg rad  d. 21. października. 
Ponieważ wedle konsty tuoyi z r. 

1869 wszyscy urzędnicy, profesorowie 
adwokaci, duohowni i emyryci w yklucze­
ni są od w yboru do skupczyny, prze- 
wódcy w szystkich stronnictw , jak  Ri- 
sticz, Pawicz. Gruicz, Awakum owicz, 
R ibarai, Garaszain, i t. d. będą m o­
gli wejść do skupczyny tylko jako 
m ianowani przez króla członkowie.

P a ry ż  d. 21. stycznia. 
Mem. dipl. zapowiada na wiosnę 

zjazd m inistrów spraw  zagranicznych 
austryaokiego, niem ieckiego i włoskiego 
dla odnowienia trój przym ierza.

Z Roszelli d onoszą: D reyfusa omal 
tu  nie zabito. K iedy z dworca kolei 
m iał wsiąść do powozu, aby wsiąść na 
okręt, publiczność go poznała i rzu 
ciła się na niego z laskam i i paraso 
lami, bijąo i krzyoząc: „Precz z n im !8 
Ź andarm erya z trudem  go w yrw ała i 
wsadziła do pow ozu; publioznośó wy 
biła szyby powozu.

B zytn d. 21. stycznia. 
Esercito  do n o si: W obozie Ras Man- 

gaszy znaleziono dokum enta dowodzą- 
oe, że to  F rancuzi podżegali Ras Man- 
gaszę i innych naczelników  abisyń- 
skioy przeciw  W łochom. Pew ien kap i­
tan  francusk i ag itow ał u M enelika, aby 
uderzy ł na kolonię E ry tre jsk ą , i jak  
się zdaje, b rał udział w w ypraw ie Ras 
M angaszy. W prow incyi Agamę w ybu­
chła w ojna domowa m iędzy naczelni- 
tiem , k tórego  zastępcą swoim m iano­
wał R as M angasza, a innym i naczel­
nikam i, k tó rzy  tej posady dla siebie 
żądali.

L o n d y n  d. 21. stycznia.
Na w ielka m ityngu robobtników  tu ­

tejszych oświadczył dep. W eir Hardie, 
ńe program em  robotników  angielskioh 
na przyszłe walne wybory je s t  walka 
przeciw  w szystkim  innym  stronn ict­
wom ; najpierw  obalony zostanie ga- 
jinet, liberalny .

Papież nadał komendantowi i p ro­
fesorom szkoły kadetów  w P reszbur 
g u  ordery  za m oralne wychow yw anie 
uoaniów.

Z K onstantynopola d onoszą , że na 
życzenie sułtana Leon X III . przyjął obo 
w iązki sędziego polubownego w sprawie 
arm eńskie j.

Przyjechali do Lwowa.
inia 21. stycznia.

Hotel Europejski. JE . minister Jawor­
ski z Wiednia, Ignacy Stankiewicz z Wo- 
lic, Tadeusz Jaworski z Skwarzawy, Mie­
czysław Lewandowski z Ryklinieo, Józef 
Słonecki z Zadurowa, Wilhelm Berkhauser 
z Bukaresztu, Julian Slezak z Krosna, Hen­
ryk Hlass z Przemyśla, Józef Lechner z Ja ­
rosławia, Hago Otto z Bułyny.

Hotel Imperial. B, hr. Lasocki z Kra­
kowa, J. K. hr. Tarnowski i N. br. Stahel 
z Rosyi, H. br. Burkherdt z Krukienic, A. 
br. Baillou, H. br. Tinti, H. br. Michel, E. 
Werner, E. Krautwaldt i A. dr. Bogdański 
ze Złoczowa, L. Liebel z Budapesztu, dr. 
E. Kowalski z Jawerza.

Hotel, Zoria. K. Cywińska z Telaeze- 
go, Z. Janicka z Berezowicy, A. Mysłow­
ski z Zubrzca, M Tuslanowski z Oskrzesi- 
niec, A. Cielecki z Porchowy, S. Starowiej- 
ski z Ustrobny, Z. i K. Skibniewscy z Po­
dola ros,

Hotel Centralny. A. Skibiński z Hali­
cza, J. Daszyński z Korczyna, E. Danszin- 
ger z Lipska, J . Onyszkiewicz ze Zborowa, 
L. Zieleniewski z Krakowa, K. Puchalski z 
Dworzec, F. Kapko z Lubaczowa, W. Ko­
rzenny z Brzozdowic, J. Pick z Pragi, M. 
Żutyńska z Sanoka, G. Przesmycki z Tar­
nopola, J. Zatiranda z Berna, J . Fallbohmer 
ze Skolego, F. Kijanowski z Sobotowa, S. 
Weinberger z Wiednia, J. Kossanowski z 
Waręia, A. Fuchenwald i L. Morawski z 
Chruszowa, H. Stoy z Brzeżan, A. Zawadz­
ki z Bohorodczan, S. Baumgarten z Kra­
kowa.

Grand Hotel. H. Spitze z Friedeka, 
S. Unger z Koszyc, J. Mautner z Pragi, 
J. Czuska i J. Fried z Wiednia, E. Sper- 
ting z Tarnopola, E. Effenberg z Krakowa, 
W. Goldstein z Frankfurtu, B. Kohn z Kas­
sel, C. Schachtel z Berlina, N. Tarbe z 
Wiednia.

* tau  powloliraa W sobotę popołu­
dniu i wczoraj rano mieliśmy pogodę, dziś 
w nocy padał śnieg.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio- 

o morza był dziś o 1 ?.tei godzinie w po
łudnie 758 miu.

Prognoza o a dobe d. 22. stycznia br. 
(cd północy dc północy). Wiatr będzie co 
do kiernuau południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 4 m.eek

Średnia temperatura doby obniży się 
Jo — 2°C, niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80°/n.

Opad ŚDieg nieznaczny.

D ziś dnia 22.;stycznia św. Wincentego 
— św. Hryhorya.

T e l e g r a r a y .
W iedeń d. 21. s tyczn ia .

Jak  z Sofii donoszą kupcy zam knęli 
swoje sklepy, nie chcąc płaoió podatku 
akcyzowego; oboy poddani zaw ezw ali 
opieki k onzu lów ; Włochy przystąpiły  
do p ro testu  austryaokiego, Sofijski, 
P r o g r e s ,  organ dwóch m istyków, 
uderza na A ustryę: „Dłużej oierpieó te ­
go nie m ożem ; powinniby to zrozumieć 
we W iedniu. Cóżby pow iedziała Au- 
strya , gdybyśm y ośw iadczyli, że procen­
tów  płacić nie będziem y, poniew aż 
funduszów  na to nie posiadam y ?“

P ra g a  d. 21. styczn ia . 
Pow iadają, iż m arszałek sejmowy 

ks. Lobkowio zam yśla z końcem nesyi 
zrezygnow ać. N astępcą po nim  m a zo­
stać hr. A dalbert Sohónborn (brat m i­
n istra  i kardynała) albo ks. F erd . Lob- 
kowie, prezes ozeskiej R ady kultury  
krajowej.

B udapesz t d. 21. styoznia.
D. 28. bm. odbędzie się w pałacu 

hr. Esterhazego zjazd katolików z ca­
łego kraju dla obm yślenia organizacyi 
katolików.

Posłow ie sascy otrzym ali od swoich 
ziomków z Siedm iogrodu, s b y  w stron ­
nictw ie liberalnem  (rządowem) pozosta 
li ty lko pod warunkiem , jeżeli się br. 
B a n d y  zobowiąże uznać narodow y pro­
gram  saski z r. 1890 i dopomódz do 
o, ingnięcia w ytyczonych w nim  oelów.

B udapesz t d. 21. styoznia.
P rezyden tem  sejm u w ęgierskiego 

w ybrany  został S z i 1 a g  y  207 g ło­
sami.

B e rn  21 stycznia.
Tegoroczny kongres anarchistów w Zu 

ryehu stał się wątpliwym, ponieważ tam ­
tejsi anarchiści nie są zgodni w tej spra­
wie.

B e r lin  d. 21. styoznia.
Cesarz p rzy jm ując prezydyum  Izby  

posłów pruskiej ośw iadczył m iędzy in ­
nem i, że w ybór F au ra  należy  ze s ta ­
now iska in teresów  pokoju p rzy jąć  z za-

Wiadomnści giełdowa
Lwów, dnia 21. stycznia 1895. 

A kcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217'— do 220'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297'— do 300'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
460-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

do 2 1 5 '- .
L is ty  zaBtawne na 100 zł.: Banku Lip ot. i 

5%  los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%  z 10 
prem. 110-3u do 1 1 1 '- .  4V,°/0 los. w 50 lat 
100-— do 1O0-70. Banku krajowego 4*/„°/0 los. * 
51 lat. lOu-50 do 101'20. Banku krajowego 4°/. 
los. w 57 lat. 97- — do 97'70. Towarz. kredyt, gal, 
ziemsk. 4% (1. emisya) 9 8 — do 98-70. 4%  iob 
w 41V, lat. 97-50 do 98-20. 4»/0 los. w 56-latach 
97-30 do 98'—. 4l/,%  los. w 52 lat. — do 

O bllgi za 100 zł.-. Galie, funduszu propinaoyj- 
nego 4%  97-40 do 98-10. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5c/0 102-— do — . Kom. bankn 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 102-00 do 102-70, 
Poźyezka krajowa 6»/» w. a. 105.50 do 
4‘/j °/o do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96'80
do 97-50. 4°/o po 200 koron =  100 z 
roku 1893 97-30 do 98 —.

Losy. Losy miasta Krakowa 26 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-—

M onety. Dukat cesarski 5 80 do 5-90. Napo 
leondor 9-84 do 9-94. Półim peryał 10-10 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1*89-— do 1*33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-feO do 1 -34-—. 100 marek 
niem ieeben 60-70 do 61*10

W ażniejsze zm iany knrsów  w ostatnim iy 
godniu były następujące:

12. stycznia. 19. stycznia
Kenta papierowa . 100-80
Austryacka renta koronowa . 10O-40 
Kenta srebrna . . 100-85
Renta słota . . . 125 45
4 pro. węg i enta złota , 124 25
Węg. renta koronowa . . 99-10
Anglobanki . . . 187-—
Węg. Banku kred. . 506'—
Zakładu kredyt. . . 416-fO
Banku związk. . . 159-—
Austr. węg. Banku .1049'—
Unionbanku . . . 319 75
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 567-— 
Landerbanki . . 287 20
Alpiny . . . .  95—  
Nordbany . . 3480-—
Austr. kolei półnoono-zaohod. 247-75 
Kolei doliny Laby . . 274-—
Kolei państw. . . . 403-90
Kolei połud. . . 104-75
Marki papierowe . .60-721/,

1 0-50 
100-90 
100-55 
125-90 
124-30 
98-80 

182-50 
503 -  
412-25 
157-25 

1059-— 
315-50 
557-— 
283-75 

95-20 
3 4 8 0 -- 

2 4 9 -  
275-— 
3y8-50 
104-50 
60-95

iab;ykę r&dnkcyz 'J* cdp*w.ad»).

Objąwszy z dniom ] stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Eurcpejskleg*.

P o k o je  od  80 ot. począw szy.

Waftny adres*

M AKARONY
z pierwszej parowej fabryki 

spożywczych
wyrobów

Bogdanów ka-Lwów
poczta: D w orzec-Lw ńw .

Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie

Z rynków tcwarowyG*;
Lwów  21. stycznia. Pszenica nowa 6 — do 

6-50, star* 0-— do 0-—, żyto nowe 4 80 do 5-10, 
stare 0-— do 0"—, jęczmień brow. 5-— do 6-—, 
jęczmień pastewi y V— do 4\50, owies stary 0-— 
do 0*—, owies nowy 4-90 do 5-2b, rzepak nowy 
8taeyami 8 — do 9 —, groch 5*— do 7-—, wyka 
4-75 do 5 —, nasien> lniane —•— do — , na-
sieuie konopne —• do —■—, bób — — do - ___ .
bobik 4-25 do 4-75, hreezka —■— do —•—, ko­
niczyna czer. gal. 48- -  do 62-—, rosyjski — -  
do — , biała 7 0 '-  do95-—, anyż — — do — , 
kukurudza stara —*— do —■—, nowa 5-75 do 
6-—, chmiel 20'— do 45-— , konicz szwedzka 
4 5 '-  do 60-—, spirytus —■— do , tymotka
26 -  do 3 4 - ,  W arsnty - - - d o ------- .

W iedeń dnia 21. stycznia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

n* rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 6-75 — 6-8!
„ jesień" 7-14 — 7‘19

żyto na wiosnę 5’7z — 5’79
owies na wiosnę 6’16 — 6-18
kukurudza maj-czerwiec 1895 6'36 — 6-47
rzepak na sierpieu-wrzesień 1 0 1 1 — 10'15

„ „ styczeń-luty 11-— — 11-15
Ceny bydła.

W iedeń dnia 21. stycznia. (Tel. „Gaz. nar.*). 
Spęd 5769 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze,
lekkie od 52 do 55, ciężkie od 56 do 58, osobli­
we, prim* od 59 do 61.

W porównaniu z zeszłotygodniowym targiem 
cena spadła o 2 ot.

Teodor Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

] N a  s p r z e d a ż .
M ajątek n ie iask i, 930 kw. m. obszaru

kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi­
potecznymi.

M ajątek z iem sk i, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona­
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym.

M ajątek z iem sk i, 219 kw. m. obsza­
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa­
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna;

K a m ien ic a  trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ­
ku miasta położona;

K a m ien ic a  dwupiątrowa na przedmie­
ściu Gródeckim położona, przeszło 9 lat 
wolna od podatków, przynosząca do 10% 
dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.;

D o w y d z ie  r i  a w i en i a z a r a z
F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta­
rzem żywym i martwym, poczta i stacja ko­
lei w miejscu.

Bliższych wiadomośei udzieli z grzeczno­
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a -  
n a i dra A. Vo gl  a we Lwowie uL Ko­
pernika 1. 7.

Poszukuję

posiaiłoścl ia  jn e to is śc ii  Lwowa
przed ro g a tk am i, od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty j od adresem W. Z. 

Redakcya Gazety Narodowej Lwów.
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Tylko co wyszła z druku 1 
broszura p. t.:

Pacierz
zebranie treściwe głównych 

prawd wiary świętej
zastosowane do potrzeb parafialnych 

przez
Ł ł  m .  j e  N .

Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami. 
Cena egz. 3 et., 100 egz. złr. T50.

Nakład Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. M M f l f f S M
-rry ISZisiikro-nrrie

AlMn Solecti
we Lwowie, ulica Wałowa 11,

ł i a j a d - ę d .

towarów korzennych
i wyrobów młynarskich.

Towary przednie. Dobór przedmiotów 
zastosowany do różnych wymagań 

P. T. osób knpującyeh.’

Ceny najumiarkowańsze.
Zlecenia listowne bywają niezwło­

cznie wykonywane. 6376

D R O H N K 1  O & J L O H Z E N IA  p o  c r a i i ^  o d  y y r a i n .

JANCZARY (grediotki) harmonijne nai p R Z E D  B A LA M I udziela lekcyj tańców 
skórze podbitej tUnelą, para złr. 10"—. l i  dla pań i panów w osobnych godzi- 

Dzwonki do dyszli, niklowane po ct. "Ginach L. M iijczyńska, gmach teatralny, I. 
8!* i 90. Dzwonki niklowane, na chomąta, brama z placu Gołuchowskiego, I. piętro 
para po złr. 2, 3, 4, 5 i 0 poleca P to t r  drzwi 7. 309
C h rzas to w sk l, handel żelazny we Lwowie. — — —  ——
plae kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

A
OSOBA inteligentna , dobrze polecoaa, u- 

zdolniona w krawieczyznie, poszukuje
'A  ZIM E : kaftaniki, skarpetk i, kam a-:mjej gca ZA bonę. A dres: L. P. Lwów, Gro- 
b e ,  rękawiczki, bielizna Jagera itp ,jde(.ks 05 j r uga oficyna, drzwi 34. 306

jej u P a w ła  L u n g u e ra , Lwów, Ha- . . .  — —— —najtaniej 
licka 16. 444 I

Ma s z y n y  b o ;  s z y c i a  wybrane z eo
fabryk zagranicznych i wiedeńskich, 

recsne Singera po złr. 25, 36, 40, 48 i 50 
złr., nożne Singera po złr. 37, 42, 50 i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
10%  taniej. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 80 
złr. a takie same kosztują w moim handlu 
po a2 złr. Jó z e f  Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

YV7ILHELM INA PEN TH ER Ó W N A  ob
W? jęła  we Lwowie zastępstwo firmy 
„Helena F ritsche“ z B iałej, n a  im itacye  
praw dziw ych dywanów sm yrneńskich  
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co­
dziennie od godz. 2 do 5 po połuduin, przy 
ulicy Sobieskiego 1. 9, II. p. 495

T RUMNY' metalowe we wszystkich wiel­
kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian­

ki , po nadzwyczaj przystępnych cenach 
poleca handel A. Faliszewskiego w Prze­
myślu. 490

OGRODNIK żonaty, w średnim wieku, 
obznajomiony dobrze w zawodzie ogro­

dniczym i posiadający dobre świadectwa 
z szlachetnych domów, poszukuje posady. 
Na żądanie odsyłam odpisy. G. Baranow- 
»ki, poezta Koropiee. 308

Nieuczciwi handlarze wy-08ZUSTWO 
kupują próżne pudełka z moich tutek 

cygaretowych (odznaczonych medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
iiekemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarauia winnych, zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorców upraszam o 
zwrócenie uw ag i, że gdy etykieta na pu­
dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. 8’. W ierusz Niemojowski.

IwO SPR ZED A N IA  kilkaset sągów drze- 
U  wa sosnowego (także partyami). (W ia­
domość z grzeczności w Aaministraeyi Ga­
zety  N ar. 478

UR ZĘD N IK  bankowy, ukończony pra­
wnik z praktyką sądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondenPitp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższ3 wiadomość w Ad- 
ministracyi pisma. 482

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

lAtAUCZYCIELKA Polka poszukuje u- 
lw mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej Galicyjskiej Suszarni Owoców 
i warzyw na sposób amerykański urządzonej pod firm ą:

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek i 
owoców bocheńskich jako to: Zupy warzywne ,,.Julienne“ 0) i 45 ct. Groszek zielony 
cukrowy 35 et. Fasolka zielona krajana 35 ct. Fasolka szparagowa 30 do 55 ct. Mar­
chew karota 25 ct. Szpinak 30 et. Szczaw 25 ct. Kapusta brukselska 50 ct. Kapusta 
włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatna 
50 ct. Kalarepka 20 et. Cebula 25 ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 et. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 35 ct. 
Gruszki strug, kompotowe całe w ćwiartkach i połówkach 25, 28, 30 ct. Śliwki kom­
potowe olbrzymie 25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki“ 35 et. Wiśnie 16 et. Maliny 45 
st. Borówki 20 ct. Marmolada z renglotów 50 et. do 1 zł. Powidła śliwkowe prze­
cierane 1 kg. 36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 et. Grzybki 
najprzedniejsze 35 ct. paczka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 
do 40 porcyj lub talerzy, 1 paczka owoców na 10 do 20 poreyj czyli że jedno danie 
(porcya) kosztuje od ’/2 do 5 ct. — suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyż­
szają świeże swym właściwym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez 2 
godziny, poezem jak świeże przyrządzać i gotować. W arzywa bocheńskie w suchem 

miejscu trzymane, konserwują się wybornie lat kilka, nie tracąc na  ̂dobroci. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na żądanie odwrotnie. — Składy 
utrzym ają: w Krakowie Edmund Klim ek, Rynek A—B.; w Dąbrowę] Walery Heinz 
aptekarz;" w Jarosławiu A. T um idajski; w Przemyślu M. Krug, w Tarnopolu E.

F ran tz ; w Czermowcach A. Tabakar & Gajna. 6347
Odznaczone 16 medalami aa wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1893 

i we Lwowie 1894 r. złotymi medalami.

SANATORIUM l TQPtDERBRtHŁ
MoćLling pod W ied n iem .

S ch ro n isk o  d la  rek o n w alescen tó w  i e h iru rg lc z n o -o r to p e d y - 
ezn y  z a k ła d  d la  dz iec i o s ła b io n y c h ,  sp a ra liż o w an y c h  i 

c ie rp ią c y c h  na c h ro n ic z n ą  ch o ro b ę  kości la b  staw ów .
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tylko wyjątkowo.

Z a k ła d  o tw a r ty  la te m  i z im ą . 5845

Położenie zaciszne. — U rządzenie z komfortem.
R ozleg ły  park , w ielkie te rasy , k ąp ie le , p rzyrządy  m echaniczno-ortope- 
dyczne i ch iru rg iczne  w edle najnow szych zasad. P rospek ty  rozsy ła  

lekarz  kierow nik  : D r. M ai Scheim pflug.

m C O G N A C
mm Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koniaku

P R O  M  O  N T  O  R .
j / e ~  W szędzie do nabycia . 6294

Generalny zastępca: Rn dis. & B lo eh m an o  B u d a n e s t— W ien.

Ges. król. uprzywilejowana

min, M rr ta i  ruino, likierów i
JULIUSZA MIK8LASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprec her  i s p ó ł k a
p o leca  n a jp rz e d n ie jsz e  ro so lisy , l ik ie ry ,  s ław n e  w ódki 
p o lsk ie , s ta rą  s ta rk ę , ru m y  k ra jo w e  Jak o też  1 z a g ran icz n e , 

k o n ia k , ś liw ow icę  itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

J k o h o l absolutny
100li00 d° ce^w  leczniczych. 4964

S k ła d y  dla m ias ta  Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, mt handlu V?go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Latarń iifliff
gospodarcze, graniaste po złr 
2-4o, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 1-15 i 1'30, okrą­
głe 1 płaskiemi szybami po 29u. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2\50, wahadłowe 3 . Ku­
chnie naftowe znakomitej kon- 
strubcyi po złr. L80, 2 50, 3*25

poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p la c  M aryack i 9.

Ciekawe
nowości I Ozdobny kntalog 25 ct W ysyłka 
na próbę: Książką z katalogiem 60 ct
Kunstverlag Phonix, Budapest, Fiók 212.

J A N

s2sr JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre - 
brnych po najniższy^ 

cenach.

Album dla skrzypków

§ t e n o g r a f i j a  p o l s k a
(system oryginalny o regułach niezawikła- 
nych) 60 ct. — P is o w n ia  uchwalona a 
wymowa rodzima 24 ct. — Po księgarniach 
lub u autora: Suchecki, W ien , TT., Fug- 
bachgasse 10. 461

z

Wiener Niederlage
der

/  

i
in  H ochst a./M.

W i e n  I . ,

SctottenriDE 8 —  Hessjrasse 6.
Cenniki i katalogi 

sp ec ja ln e  y
g ra tis  i 
franco.

KONIAK
sfary, z wina własnej uprawy, dostarcza 
rtanco 4 butelki za 6 złr., albo 2 litry sa 

8 złr., m łody 2 litry  złr. 4 80. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

BolitSCh koło Benofaltz, Styrya.

Nowości
w francuskich speeyalnościach
ocjęte osobnym cennikiem, któ­
ry niebawem wyjdzie z druku

poleca 6362

Alojzy Hubner
Lwów, R y n e k  1. 38.

wydawnictwo Tomasza Holzhei.
Nr. Tieść tomu I.:
1. „Y erlassen bili i“ (Karntner Volkslied) 

von Thoin. Kos chat.
2. ,.U eber'n i B aeherl s te h l a  H iltte ii"  

(Tiroler Yolkslied).
3. „Zwei S ten d e rln  l i i i  H lm m el'1 (Kiirn- 

tner Volksliedh
4. „A ndreas H o fe r44 (Tiroler Volkslied).
5. „A uf d e r  A lm . d a  gibtćs koa SUncT 

(Steirisshes Yolkslied).
6. „Lorelei*4 von Fr. Sileher.
7. „D iand l w ie is t  m ir so w o h ll- (T i­

roler Volkslied).
8. „Es Is t bestim ra t in  G ottes Rath** 

von F elii Mendelsohn-Bartholdy.
9. K ap le r A lm 44 (Steirisehes Volkslied).

10. „H aidenrftsle in4* Liso von F r. Schu­
bert.

11. „ I  h a b ’ d ir  in  d ’A engerin  g 's c h a u t“ 
(Steirisehes Volkslied).

12. „D ie K apeile“ ron Kreutzer.
13. „D as deu tsche  L ied “ von J. W. Ka: 

liwoda.
14. „ M o n d n a c h ts tra u m '. W alzer-Kondo 

von Ed. Weisbflach.
15. „L arg o  “ von G. F. Handel.
16. „W ann d e r  A nerbahn  b a lz t“ (Steiri- 

sches Lied).
17. „S ćlten  schbnes B lttm ehen1* [Ritka 

buza] (Ungarisehes Volkslied),
18. „Am M eer‘* von Fr. Schubert.
19. „DIc T epplelihU ndlerin  aus T iro l-  

(Tiroler Yolkslied).
20. „D idio  zip z ip44 Lied von Dom Ertl.
21. „M arseilla ise*1 (Franz. Nationallied).
22. „8 eh n ad ah ilp fe r ln “.
23. . Meln e r s te r  B ali4' Polka frane. von 

Wilhelm Rosenzweig.
24. „Ob ieh  d ieh  lieb e .“ Walzer-Rondo
25. „R a d e tz k y  Marsch*4 von Joh. Stranss 

(Vater).
Treść tomu II.:

1. „W er b a t dieb , d a  schliner Wald*4 
von Felii Mendelsohn-Bartholdy.

2. „ Ieh  kenn" e in  A uge4*. Lied Y o n  A. 
Reichardt.

3. „E in st spielt* ich m it S cep te r und 
K rone44 aus der O p er: Czar und Zim- 
mermann von A. Lortzing.

4. „Schau m ir  In’s Auge.44 Walzerlied 
von W Rosenzweig.

5 „S ttlle  N a c h t, he ilige  N ach t4i(Weih- 
nachtslied).

6. „O sane tiss lm a44 (Weihaachtslied).
7. ,,H oehzeits-M arsch ;‘ von F. Mendel-

schn-Bartholdy.
8. „W iegenliedchen44 von Rob.Schumann.
9. V lolin-Solo aus der Oper: „Das Nacht- 

lager von Granada" von C. Kreutzer.
10. „Sel m ir g u t ,  a e rg lss  meln n le h t“ 

Walzerlied von W. Rosenzweig.
11. „D eu tsehm eis te r- R eg im en ts-M arseh  

von W. Jurek.
12. „ I i  T ro v a to re“ \on G. Verdi.
13. „L aclitU nhehen41 Polka mazurka von W. 

Rosenzweig.
14. „StU ndchen1* („Leise flehen rneine Lie- 

der“) von F r. Schubert.
15. „B aby44. Polka franę.aise von Th. Ob- 

hlidal.
16. LUndler von Th. Holzhei.
17. „F rtlh lin g s  E rw ach en 44 von E Bach.
18. „D onauw ellen44. Walzer von J . Iv»- 

nofici.
19. „P fe ire rlied 44 (aus dem Italiemseben) 

von A Califano.
20. ,jF rlih lingslled44 von F. Mendelsohn- 

Bartholdy.
21. „A ir composć p a r  Ie ro i L ouis M I I 44

von H. Ghys.
22 CsArdilSł
23. „E rlih lićh  erw ai hen die R osen4* Wal­

zer Rondo von V.. Rosenzweig.
**. P o tp o u rr i von Th. Holzhei.
25. „R akoezy-M arseh .44 Llngarischer Na- 

tionalmarsch.
C en a  J e d n e g o  t o m n :

na 1 skrzypce złr. —*60 =  mk. 1*— netto
na 2 skrzypce złr. 1*— =  mk. 2-— netto

O T T O
Musik-Verlag und Sortiment

W ieu , ¥1 ,2  M arla lłilfe rs tra sse  N r. 91.
Największy skład przyborów muzycznych
wszelkiego rodzaju. Katalogi gratis i franco.

H i  Piękność oblicza ■ ■
osiąga się najpewniej i zatrzymuje 

przy użyciu

L t ‘ i c h n e r ‘a  6348
pudru tłuszczowego

i Leiclinera p i ln i  H erm elinow ep.
Oba te słynne pudry do twarzy uży­
wane są z zamiłowaniem w kole 
dam sfor najwyższych i artystycz­
nych, ochraniają skórę przed ostrem 
powietrzem i przed pyłem i nadają 
jej wygląd mlodrciany i kwitnący, 
Do nabycia w zamkniętych puszkach 
w fabryce w Berlinie, Schiitzenstras- 
se Nr. 31 i we wszystkich parfura. 

Ostrzega się przed naśladownictwem
L .  L E I O H N E E

Parfumer-chemik, dostawca 
kr. teatrów nadwornych.

Najlepszą

tudzież najlepsze

Knotki
poleca najtaniej

FIRMA HANDLOWA

W. C Z O P P
Lwów, Ż ó łk iew sk a  2.

SOLITER wyleczenie nieza­
wodne w dtróch 
godzinach przez 

użyci*- Globulon Secretana aptekarza 
tiwień. nagrody. Środek nieomylny, przy­
jęty w szpitalach Paryzkich. Olobulea 
Sacretan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierzęt domowych.

1.
im M

J

II t l i  A p  1  Z nakom ite  powodzenie O \o-  
KJ W B U R . b u le i  S s c r e t a n  d a io p o ­
wód do licznych, podrabia/t, k tórych  cho­
r z y  starann ie unikać powinni.

We Lwowie w apt :
PP. Mlkolafcha, Wewiorsklego 

i Dr* Ruckera.
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łczy m  sz lak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1*20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — '50 
&. J e łe n a  powieść prz^z Juliusza Giżowskiego . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30 
3. D w ie now ele  przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gamety Narodowej „ — *30
Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej“:

1. N ow elle  S ew era : P a m ię tn ik  M an lu sI , N a p o b o jo w i­
sku i M aciek w p o w stan iu  . . . .  itr. 1*80

2. P a n  W y rę b a , powieść Graybnera . . . . „ 1'20
3. Bez m e t r y k i , powieść Abgar Sołtana . . . „ 1 3 0
4. Je d y n y  b r a t  powieść Heimburgowej . . . . „ 1 80

Wszystkie 4 powieści razem złr. 2 50.
Prenum erata kwartalna B i b l i o t e k i  p o w i e ś c i o w e j  Gazety 

Narodowej wynosi w miejscu i na prowincyi złr. 1*10, rocznie 410 , 
Tygodniowo wychodzi 2 arkusze. Obecnie drukuje powieść Waleryi 
Marenne P rzec iw  p rąd o w i.

Potaniało!!
Najprzefliiiejsze dworskie 6370

1 kilo 
88 ct.MASŁO

" n n o o t . m r r n  ze słodkiej i kwaśnej śmie- 
JJBoUiU W D tauy 1 kig. złr. l'U8 ct.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szaji. Publiczność, iż masło najprzedniejsze 
sprzedawać będę zawsze o 8 ct. na kilogr. 
taniej jak wszystkie inne konkurencyjne ; 
na drugi tydzień zniżę znowu z cen po­
wyższych. — Poleca jedynie tak tanio

JA S  B A C Z Y Ń S K I
Lwów, ul. Akademicka 3.

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawia­

domić że dnia 12. stycznia J895 r. 
przeniosłem swój skład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, 
bielizny m p if i j  i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
plac Maryacki 1. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotychcza­
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci i pozostaję 6355

z najgłębszym szacunkiem
Antoni Gudiens

O tw o rzy łem

pożądany w naszem mieście

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu  i do krawieczyzny damskiej

p o d  f i r m ą

JÓ ZEF K O CABIK
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

P o le o a m  to w a r  ś w ie ż y  n a j t a n ie j :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozele, Wełny prawdziwe ber­
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 ct. Bawełny na pończo­
chy, do haftu i haczkowania D. M C. praw francuskie. Przybory do krawie- 
czyzny damskiej: satyny, lewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taś­
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania. Perfumy. My dła. 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i je- _

W ażn e dla dzieci!
Nowo otworzony magazyn i pracownia 
gotowych ubio:ów dziecinnych. Zamówie­
nia uskuteczniają się w jak najkrótszym 
czasie. Selima W eiss, ulica Kopernika 12

Dla starszych i młodszych

mężczyzn!
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, perły santałow e
i wszelkie inne lekarstwa 

S ta rsz . le k a rz a  sz tab . D r. MUIlera
wstrzykiwanie i pigułki

ściśle według przepisów lekarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i zuakomi- 
cie. — Skutek ezesto już po kilku  
dniach w id oczn y . ' Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 160, Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wycieki) złr. 2 50, pocztą 25 et. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
G eorgs-Apotlieke, W ien. V II .,  Wim- 
m ergasse Nr. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adresować należy.

Skład we Lwów ie w aptece p. Mi- 
kolnscha. 6158

-5 1 5

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOŚCMIEGO

p o d ag o d ł e m  „ N y i j u s z
w e L w ow ie 

u lic a  O sso liń sk ic h  1. 11, 
F i l ia  ul. T rz e c ie g o  M a ja  1. 2

poleca 5268
NAJPRZEDNIEJSZA

S A W T
która obecnie potaniała o 10 ct.

‘/a kilo 95 et.
I ś T a j l e p s z e

H ERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel­

skie '/* kilo złr- 1 do 2 złr.
I f n n i n k  ezJ s ty- ku raey jn y , butelka 
IV U IIId .lv  j złr. 80 et. do 5-— zł.
Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sherry i 
Lacrima Ohristi butelka od zł. 1*80 do 2 50.

JAK IH H lfmBSZ
we L w ow ie u l ic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lica  H a lic k a  1. 19, 

w  K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20, w C zern iow caeh  R y n ek  1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swyoh skutkach

j a k o  - c o :

M ydło b ę d iw in o w e  — używa się przeciw wyrzutom i p G . 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   .gg

M ydło  kam fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność noga z twarzy i rąk  -25

M ydło k am fo ro w o -s la rk o w e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . — *80

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie je s t myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  .go

M ydło k arb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .  .go

M ydło k re o lin o w e  zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ' — .35

M ydło  s ia rk o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  26

M ydło sia rk o w o -sm o ło w e. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . .  -35

M ydło sm o ło w o -g llce ry n o w e składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjuo-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako O*: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e -30

M ydło sm ołow e zawiera 400/ 0 smoły (dziegciu); ^  
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . .  -30

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek .  *50

Karty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza 5176

N I E D E R L A H D Z K O - A M E R Y K A t f S Z l E  

T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J
I .  K o lo w ra tr ln g  O. n / l K f n P ^

IV . W ey rin g e rg asse  7 a » »  I F i l l Ł A s
C o d a s l e u z i a

I n f o r i
k a p e d y o y a .  as W ł a d a ł a .  
u > y e  b e a p l a t a i e .

Dr. Cr. Jagera Bieliznę normalną
z fabryki YV. Bengera Synów  

s p r z e d a j ą  p o  c e n a e l i  f a b r y c z n y c k

S. G A B R IE L  &  J. CH LEBOW N jK
we L w o w ie , p lac  H a lick i 1. 3. 6:

Wiała Wfsprzedai sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1 ‘75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

Bardzo wiele  p łaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset w łóczkowych chustek , rękawiczek zi­
mowych , h a le k ,  bielizny J a g e r a ,  barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostały-h  resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jed w a b n y c h ,  i aksamitnych po niezwykle tanich  
cenach. —  Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łó ż k a ,  na s t ó ł ,  niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka  
po następujących cenach :

500 kap na s tó ł  od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2*50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. T50 .  
80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2'50.

Ta w ysp rzed aż  sezonow a ty lk o  tak  
n a  sk ład z ie  pozostaną .

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50  par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.  

1-30 do 1*80.
30 sztuk kołder w e/n iapo-atłasow y-h  po zł. 5*75.
100 koców flanelowych (Jagerowskie) p0 3*50.
200 koców lamaflanelu po 8*40.
50 sztuk 3-uietrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3 — 5 złr.
-30 strzyżonych 3-metrowycli d y * anów salonowych  

i koście lnych z małymi skazami po 22 zł,
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50— 8.
50 dywanów  salonowych po 0*50.
100 regóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów  

po 2'50 i wyżej.

d łu g o  p o trw a , j'a k  d łu g o  pow yższe tc w a ry

Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.
i j i

W ydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litograii Pillera i Spółl


